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Uprzemysłowienie kraju.
I<w 6w  21 września.

Zakończony wczoraj zjazd przemysłowy w 
Krakowie spełnił w zupełności swoje zadanie. 
Obraay były wprawdzie zanadto rozstrzelone w 
róiiiorornych kierunkach; jeden przedmiot, opra­
cowany przez właściwego reierenta, spychało z 
toru dyzkusyi dziesięć i-inych zagadnień — takie 
ważnych i wymagających wyjaśnienia. Ale że 
tak było, me można z tego czynie zarzutu go­
spodarzom kongresu, ani uczestnikom. Pizeci- 
wnie — bylob/ gorzej, gdyby rozprawy ąjczdu 
byiy spokojniejsze ba/aziej systematyczne, ale 
monotonne. Świadczy to bowiem o żywem zain­
teresowaniu się uczestników zjazdu stojącemi na 
porządku dziennym jego rozpraw sprawami, że 
tak gorąco rwali aię obecni dc wymiany zdań. 
do rozprawy o ruch. A że leżąca tl nas dotąd 
prawie odłogiem dziedzina przemysłu obejmuje 
Ogrom zadań, i różnorodne kwestye, wymagające 
u nas szczególniej dokładnego i wszechstronnego 
rozpatrzenia, to wynika ze stosunków kraju, z 
jego położen.a ekonom.cznego — a zwłaszcza z 
faktu zacofania naszego w przemyśle. Fakt ten 
nie z naszej wynikł winy, ale z w my nieszczę­
snych stosunków politycznych, w jakicn kraj 
pn«g poczu'kowe czasy rządów austryackich prze­
być musiał

Komitet gospodarczy zjazdu zrobił wszystko 
co jest w ludzkiej mocy, ażeby zapewnić ściśle 
rzeczowe, o ile możności wyczerpujące roztrzą­
sanie wybranych do dyskusyi tematów. W sze 
regu tych tematów było jednakowoż wiele ta­
kich, o których gdzieindziej r pisano już biblio­
teki cale. Więc nic dzi*»aegu, że rozpraw) kon­
gresu krakowskiego nie zdołały wyczerpać i do 
ostateczne i kunkluzyi doprowadzić całej masy 
wątpliwych zagadnień praktycznych i tcoretyoz 
nych, o jakich tam Dyła mowa.

W każdym razie pamiętnik zjazdu, a zwła- 
sscza przygotowane dla niego przez najznako­
mitszych specyaliatów referaty i uchwały ostate­
czne, stanowiące wynik rozpraw, na długo będą 
miały znaczenie wytycznych myśli przewodnich 
w zakresie starań o rozwój rodzimego przemy- 
aln w naszym kro, u.

Bezmyślne frezeey tej treści, że kraj nasz 
jako roioiczy, nie jesl sposobny do przemysłu, 
ie  przemysł nie dla nas, że u nas „nie udaje 
aię8 żadne przedsiębiorstwo przemysłowe itd. 
gostały a i  zjeżdzie krakowskim i przez osobisto­
ści zupełnie kompetentne gruntownie odparte. 
Bo jeżeli np. magnaci, stojący na czele wiekich 
przedsięmorstw przemysłowych, jak hr Andrzej 
Potocki lub ks. Andrzej Lubomirski, albo tak 
uwiatli przemysłowcy zawodowi, jak poseł Jan 
GOtz-Okocimski, Leopold Baczewski, inżynier 
Edmund Zieleniewski i innych wielu dowodzili 
lam. o p a r c i  n a  d o ś w i a d c z e n i u  wł a -  
s t i e m,  że u nas leżą przed nami niezmiernie 
rozległe pola produkcyi przemysłowej, które mo­
gą być znakomitem źródłem bogactwa, że u nas

nie udają się tylko ź 1 e prowadzone przedsię­
biorstwa (tai, jak wogóle na całym świeeie n.e 
inaczej się dzieje), że owszem rozumnie i ze 
znajomością rzeczy a nie leniwie kierowane fa 
bryki i kopalnie, dają u nas bardzo obnte zy­
ski — to trudno im nie wierzyć.

Potępił takie zjazd krakowski ową gnuśną, 
bezrozumną, małoduszną „ostrożność8 galicyjską, 
która każe tysiącem guldenów prowadzić przed­
siębiorstwo wymagające wkładu 10.000, a z 
dziesiątkami tysięcy porywać b ię  do tytanicznych 
wysiłków, do których potrzeba — ażeby się u- 
dały, mieć do rozporządzenia miliony...

Byli u nas tacy tytani. Ale polegli, nie 
osiągnąwszy celu swoich wysiłków. Małoduszna 
roztropność filisterska, ta roztropność, która po 
niepowodzeniu „na zimne dmucha* wysnuła z 
tych wypadków wniosek, żt wszelaki przemysł, 
to niebezpieczna rzecz, to coś, co chyba tylko 
Niemcom albo żydom może wyjść na zdrowie, 
a my urodzeni hreczkosieje do tego nie mamy 
talentu i t. d Tymczasem na zjeżdzie krakow­
skim1 stają lacy pp Potoocy, Lubom.rscy, Gótzy, 
Baczęwsoy, Zieleniewscy i tym podobnych wielu, 
i zupełnie spokojnie, z głębokiem przekonaniem 
dowodzą czegoś wręcz przeciwnego. Dowodzą 
oni mianowicie, że zginiemy z kretesem, jeżeli 
jak pijany płotu będziemy się trzj mali samego 
tylko rolnictwa, nie myśląc o przemyśle I

Poseł Rutowski, urodzony krytyk, dr. Jan 
RoszKcwsai i inni skrytykowali, co się zowie 
dotychczasową metodę „popierania przemyśla* 
prakiykywaną u nas przez organa państwowe, 
przez kraj, i przez nas samycn — przez najcel­
niejszych nawet naszych mecenasów przemysłu. 
Bard to, dobrze I Dla komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych dla Wydziału krajowego a wre­
szcie dla Sejmu, dla Izb han iłowych, towarzystw 
technicznych i dia wszelakich innych korporacyj 
i instytucyj, powołanych do opiekowania się 
sorawami przemysłowemi otwiera się wdzięczne 
pole do odparcia, może w tern lub owem nieza­
służonych zarzutów. Ale zawarte są w uchwałach 
zjałdu także cennne wskazówki, ku poprawie 
popełnionych błędów.

Niemcy wściekają się na zuchwalstwo Po­
laków, iż śmią oni myśleć o samoistnej industryi 
— że nie choą już być potulnymi odbiorcami ich 
najgorszego towaru fabrycznego, po najwyższych 
cenach.

Ogół światlejszej ludności naszego kraju 
zrozumie powody tego gniewu Niemców! Policzmy, 
ile płacimy corocznie haraczu naszym miłym są­
siadom zachodnim za to, co moglibyśmy w do­
mu produkować własnemi siłami 1

Ale przemysł nie urodzi się z niczego — z 
samemego tylko natchnienia, z frazesów. Wymaga 
on znajomośui rzeczy, tj. wiedzy fachowej i do­
świadczenia, wymaga pracy i usilności, zapobie 
gliwej ruchliwości — i k a p i t a ł ó w .

Pieniądze są w Galicyi. Ale czego u nas 
brak największy, to l u d z i ,  obdarzonych przy­
miotami, niezbędnemi dla przemysłowców

Gdzie oni są, niechaj ich echa zjazdu kra- 
kowokiego zbuaząt Niech staną w szeregu do 
apelu — i niech walczą o lepszą przyszłość eko­
nomiczną kraju I

»
L w ó w  21 września.

W okresie wyborczym ciskała cala prasa 
ruska gromy, oburzenia na Polaków, osobliwie 
na sziachlę polską, zwalając na nich niemal w 
zupełności winę nieouuiyślnego dla Rusinów wy­
niku wyborów. Obeen-e w okresie powyborczym 
rozpisują się gazety ruskie mniej o „nadużyciach11 
nie mogąc przytoczyć konkretnych faktów, nato­
miast aarmcają sobie nawzajem lenistwr, 
niezdolność a nawet „świństwo* i wymieniają po 
imieniu i nazwisku tych Rusinów, którzy w cza­
sie wyborów głosowali na kandydata polskiego.

Nie bez interesu jest też dowiedzieć się, co 
sami Rusini mewią o wiasuych stronnictwach a 
to zapewne i pod niejednym względem wyświetli 
właściwą przyczynę „pogromu* ruskiego podczas 
ostatnich wyborów. Oto, co pisze ultraradykalna, 
lwowska W ola :

„udy w grudniu pozaprzeszłego roku z ze­
spolenia sie starych narodowców z niektórymi 
radykałami powstała nowa „nacyonalno-demo- 
kratyczna* party a, znalazło się dużo łatwowier­
nych ludzi, którzy myśleli, że w istocie nasi 
starzy „Rutenci8 wejdą na nową drogę, wyrze­
kną się dawnych rcteńskich grzechów i rozpo­
czną jakieś nowe życie. Lecz niebawem okazało 
się, że prawdę mówi przysłowie: garbatego i 
mogiła nie wyprostuje, tak samo i naszym na­
rodowcom n.e pomogło to, ze przemienili się w 
nacyonał-demokraklów, przyjęli dość radykalny, 
ba nawet socyalistyczny program i zaprzestali 
już z moskwofilami wcLoda.ć w jamtkolwiek kon­
szachty i spółki. Zaledwie pół loku upłynęło od 
ogłoszenia nacyonał-demokratyczntgo programu, 
i skoro tylko nadeszły zeszłoroczne wybory do 
rady państwa odezwała się w narodowcach sta­
ra, ruteńska natura i weszli w porozum,enie z 
moskwofilami. Atoli wstydząc się wobec ludzi i 
bojąc się po trosze swych własnych radykalniej­
szych ludzi, nacvonał-demokraci nakryli swą 
spółkę z moskalofilami pokrywką „porozumienia 
co do niektórych powiatów dla pogromienia 
wspólnego wroga . A kto powiedział „raz*, ten 
powie już i „dwa“. Tak i na< yonał-dem kraci, 
zawarłszy raz cichą spółkę, — przy tegorocznych 
wyborach sejmowych zawiązali już z nnskwob- 
lami pełną .konsolidacye8, aby dc spółki popro­
wadzić wybory,

„Ruteństwo tak się rozpanoszyło w nacyo- 
nał- demokratycznej partyi, że nawet eksradykali, 
,ak dr. Eugeniusz Lewicki albo Budzanowski nie 
protestowali przeciw konsolidacyi, ale jeszcze ją 
popierali. A cóż to oznacza konsondacya ? Oto 
znaczy to, że ruskim „patryotoai* nie chce się 
iść między masy chłopskie, nie chce się ag;tować, 
nie chce się walczyć, ale radzi by oni lekkim

kosztem wybrać jakiegobądż tumana albo mame- 
luka na posła, byie tylko tuman albo mameluk 
był Rusinem. Znowuż mockwofile rwą się za 
kon3ohdacyą dlatego, Ło tylko tym sposobem 
mogą wysunąć swych rnameluków na kandyda­
tów poselskich, i mogą zamącić wszelką, żywszą 
aęitacyę demokratów. Nacyonał-demokraci za­
miast iść w naród z demokratyczną i nacyonalną 
aguacyą, wolą dać się „naduty* moskwofilom — 
i tak zaświtała konsolidacya.

„Ale ba, już w kilka dni po zawarciu kon- 
solidacyi spostrzegli nacyonał demokraci, że mo- 
skwofile ich „piddaryły8. Moskwofile, zawierając 
z jednej strony zgodę z na odowcami, z drugiej 
Układali się ze szlachecką bandą.u

Następnie twierdzi Wola bezpodstawnie, że 
konserwatyści najęli sobie we wschodniej Galicyi 
„moskofilskich mamelukiw*, czego dowód ma być 
w tern, iż „Oaz ta Narodowa była podczas wy­
borów dla nich bardzo łaskawa, bo Lioskwofile 
to tacy sami konserwatyści, jaa i szlachta.11 Da­
lej twierdzi wspomniany organ ruski, że moskwo­
file stawiali wszędzi < swych kandydatów, spodzie­
wając się pomocy od szlachty.

„Zaczęła się zabawa. Gdzie stanie jaki 
porządniejszy nacyonai demokrata, moskwofi.e za­
raz swego — tyc I W Sokalu przeciw dr Petru- 
szewiczowi postawili sowietnilra Lityńskiego, w 
Stanisławowie ryli pod Hurykiem, w Brzeżanach 
rzucili się na Sto rucha, w Bóbrce „wyhuziały“ 
Romańczuka, w Rudkach przeciw Pawhszow: 
wyciągnęli Diakowa itd. W moskwofiilakicn gaze­
tach poszła „haukanina* na własnych sojuszni­
ków, naeyonał-detnokralów, że aż h e j!“

Dalej pisze Wola, że nacyaonał-demokraty 
za późno się spostrzegli, że zawarli „durnu zho- 
du“; moskwofile przy pomocy starościńskich pa- 
chołków(?) i chruniów rozbijali wiece, szli ze 
starostami(?), aby tylko nieuopuścić nacyonał-de 
mokratów. Winę upadku : Petruszewicza, Pewli- 
sza, Starucha, Koryto, skiego itd. przypisuje Wola 
zawarciu konsolidac-yL przez oba wspomniane 
stronnictwa ruskie.

Obiaw zbankrutowania konsolidacyi widzi 
dalej Wola w tern, że moskalofile otrzymywali 
przy wyborach bardzo r ałq ilość głosów. „Wi­
dać, że moskwofile kładą się do grobu Jeśli i ta 
nauka pójdzie w las, przy nowych wyborach za­
wrą znowu narodowcy taką serdeczną przyjaźń 
z moskwofilami, wtedy „robuczyj liud“ będzie 
już jacno widział, co są warci narodowcy. Wten- 
czasby oni pokazali, że me są lepszymi od mo- 
skwofilów, i że tak Oamo jak ci, chcieliby tylko 
.chytro ta ne wełrezkim kosztom8 zdobyć man­
daty poselskie. Wtedy robotniczy lud — koń­
czy Wola będzie musiał tym panom powiedzieć 
swoje słowo.

Wybory w Czechach.
Z powodu kompromisu konserw itywnej 

szlachty czeskiej z niemiecką wiemokonsiytucyj- 
□ą zaznaczyć należy następujące faktyczne szcze­
góły: Niemiecka partya wiernokon&iytucyjna do­
maga się 4 mandatów z „eacyi pierwszej (majo­
ratów), a 21 z sekcyi drugiej (własność alodyal- 
na) Ogłoszona świeżo lista wyborców kuryi wiel­
kiej posiadłości Czech wykazuje w sekcyi majo­
ratów, wybierającej 16 posłów, 47 wyborców, w 
sekcyi drugiej, wybierającej 54 posłów, 899 wy­
borców. Przy ostatnich wyborach sejmowych 
w roku 1895 z pierwszej sekcyi uczestniczyło 
w wyborze 2S ordynatów -- Niemcy wiernokon- 
stytucyjni usunęli się od udziału. W drugiej se­
kcyi, która wtedy liczyła 401 wyborców, ucze­
stniczyło w wyborze 252.. Lista 54 konserwaty­
wnych kandydatów zwyciężyła większością 29 gło­
sów. Przy teraźniejszym trybie wyborczym {#cru- 
tin de listę) około 40 głosów chwiejnych może 
zatem przechylić szaię zwycięstwa całej listy 54 
postaw.

Po kompromis e na tej podstawie, że w ku- 
ryi pierwcze, 21 wiernokonsiytucyjnych posłów 
otrzyma mandaty, w przyszłym sejmie czeskim 
(242 członków) skład stronmetw będzie taki: 49 
posłów konserwatywnych kuryj wielkich posia­
dłości, do których doliczyć wypada 4 biskupów 
wirylistów, razem 58 konserwatywnych autono- 
mistów; dalej w okrągłej cyfrze 100 Czechów 
fw ostatnim sejmie 97) z miast, izb Iiandlowycn 
i gmin włościańskich, tudzież rektor y.szechutay 
czeskiej. Prawica autonomiczna liczyć więc będzie 
około 150 członków. Niemieckich posłów z mi *st 
i gmir włościańskich, tudzież rektor wszechmf F 
niemieckiej: 70; posłów wiernokonstytucyjnych 
z kuryi wielkich posiadłości 21, razem mniejszość 
niemiecko-centralistyczna 91 posłów. Kompromis 
zatem nie zmieni znacznie fizyonomii sejmu cze­
skiego — jakkolwiek będzie miał duże .naczenie 
zasadnicze, polityczne dle walki narodowościowej, 
toczącej się obecnie w Czechach.

Z bieżącej chwili.
L w ó w  21 września.

D u n k i e r s k i e  t o a s t y  Loubeta i cara 
nadeaziy do Lwov a w telegramie nie bardro 
doktaanym. Loubet podniósł, że wizyta carstwa 
dotyczy „szczególnie1* armii i marynarki fran- 
cuzkiej. Car nie mówił o „ukochanym*, tylko 
o .zaprzyjaźnionym8 narodzie francuzkim. Inne 
niedokładności można pominąć. Loubet mówił 
z pewnem wzruszeniem, car c:cho, ale stanow­
czo. Wygłoszone pod Rheims toasty są czysto 
wojskowe, a pochlebne dla armii francuzkiej. 
Niewiadomo, do czego się odnosi zakończenie 
odpowiedzi carskiej, w klórem car zaznacza, że 
powszechny porządek pokój i dobro narodu po­
winno się opierać na zasadach słuszności. Czyż­
by do tego, że co się dzieje wewnątrz Francji, 
urąga wszelkim pojęciom słuszności

Na męce Pańskiej, która przy krzyżowyoh 
Irogach stoi, siadła chmura j&skułek, jakby pro- 
hem kto świętą figurę obsypał. Pełno ich na 
amionach krzyża, na włóczni skosem do drzewa 
irzybitej, na gałęziach brzozy zwieszającej wątłe 
[ałązki do stóp krucyfiiu, na wierzbach i dru- 
ach telegraficznych, ciągnących s.ę wzdłuż go- 
eińca. Wrzawa, pisk, gwar w jaskółczym sejmie, 
jo one mówią, o czem rozprawiają -  jeden Bóg 
yie, bo uauka ludzka milczy o ptasiej mowie, 
(łie ulega kwesty!, że w klekocie hocianów. w 
izczebiocie jaskółek jest ahahet dla ptactwa zro­
si miały, że było hasło, które na sejm je zwo- 
ało, że wyjdzie hasło, na które zerwą się, lecąc 
n świat daleki.

Patrzą ptaszęta ńfi dalekie pola : oziminy 
tazieleniły role, astry zakwitły w ogrodach, ogro- 
nne kwiaty s ł o n e c z n i k ó w  które w końcu la ti 
ak rozpalone siouca kolo cnat błyszczały, zwie- 
nly zczerniuie tarcze na dół, ku pożółkłym grzę- 
lom, szepcząc żółtymi badylami słowo: jesień, 
'erwałn ne  jaskółcza chmura i poszybowała 
v świat daleki. Miną ściany Tatr, miną sine 
norze...

Równocześnie z odlotem jaskółek przyla­
n ą  do naszego kraju inni goście, co prawda, nie 
ak pożądani i mili Są to inseraty w dzienni­
cach, opisujące w ponętnych barwach klimat 
•kbbazrt, przyjemności towarzyskie Nizzy, rozko- 
ize włoskiej i francuskiej Riviery. Nie chodzi im 

lfl o  nas i nasze zdrowie, ile o to, aby wraz

z naszemi jaskółkami odleciały także nasze pie­
niądze do cieplejszych krajów, w których polski 
gość ma u kelnerów zawsze dobrą markę. Nie 
można się dziwić, ani brać za złe, że bardzo 
chory i bardzo bogaty człowiek ucieka na z mę 
i  kraj a, ratując się przed zimą, pomny na przy­
słowie : „Marzec, zemrze niejeden starzec8. Jeśli 
jednak człow lek zdrowy da się wziąść na lep 
zagranicznych mseratów, to nietylko krzywdzi 
siebie i kraj, zostawiając u obcych pieniądze, 
ale szkodzi własnemu zdrowiu. Prostym, chłop­
skim rozumem sądząc, musimy przyjść du prze­
konania, że człowiek zrodzony i wychowany w 
naszym klimacie, m& organizm zbudowany i na­
strojony na nasz klimat. Wszak palma nie rośnie 
dziko w*Petersburgu, a Lialy niedźwiedź nie pb - 
w* po lagunach.

A więc mróz grudnia i wichura lutego po­
trzebna jest zrośniętemu z naszym klimatem or­
ganizmowi, a uciekać przed zimą, całe życie 
mieszkać w cieple, może być dla zdrowia bar­
dzo ryzykownem... Lekarz zapytany w tej spra­
wie, potw.erdza nasze zdanie, ceterum więc cen- 
seo, że polskie pieniądze mogą śmiało Zimować 
w kraju kataru nie dostaną.

Tabliczka mnożenia nas uczy że jeśli ty­
siąc ludzi wybuduje kamienicę w dziesięciu 
dniach, to dziesięć tysięcy ludzi wybuduje tenże 
sam dom w jednym dniu, sto dwadzieścia zaś 
tysięcy w |bdnej godzinie. Matematyka głosząc 
ten pewnik, głosi ostatnią niedorzeczność — a 
raczej mówi tę wielką dorzeczność, ifi wszystko, 
oprócz Boga jest omylnem, nawet matematyka. 
Bo jeśli zDiorę na kupę dziesięć tysięcy murarzy, 
to wypiją om wprawdzie dużo wódki, pobiją się, 
aie kamienicy w jednym dniu nie postawią. Zja­
wi się między nimi Ignacy Daszyński, wypowie

ognistą mowę o pijącej krew ludu burżoazyi i aa 
tern będzie koniec.

Jeśli matematyka, prawiąca nam paradoks, 
że jeden podzielone przez zero równa się ilości 
nieskończenie wielkiej, może się mylić, to może 
błądzić i sprawiedliwość ludzka Jutro zaczyna 
się proces ohydnego mordercy, który zgładził 
Mac Kinleya. popełniając oburzającą wszystkich 
uczciwych ludzi zbrodnię zabicia człowieka. Sta­
wionym za to zostanie przed sąd, obwinionym o 
mordertwo pierwszej klasy, za kilka zaś dni 
zgładzą go, jak zapt wmają amerykańskie pisma, 
przez elektryczność. O ile wstręt budzi dokonany 
przez niego mord, o tyle grozę wywołuje okropna 
kara, która go czeka

Możda pojąć, że umysłowo chora czy zwy­
rodniała jednostka popełń a zrrodnie, nie można 
ntoli pojąć, jak może zabójstwo popełniać ro­
zumne i mezwyrodniałe społeczeństwo. Teorye 
usprawiedliwiające karę śmierci obalił iuz Kant 
wołając, że ludzkość, ani jej sąd me ma prawa 
zabijania. Kant mógł się mylić, bo był człowie­
kiem, nie mógł się jednak mylić Zbawca świata, 
który zabronił mścić się, którego nauka poko­
nała barbarzyńskie hasła: oko za oko, żrcie za 
życie. Ze stanowiska pomsty wieszanie, ścinanie, 
i wszelkie zabijanie zbrodniarzy jest niechrześci- 
jańskiem, przeciwnom nauce Chrystusa.

■ Psychologia potrafi jeszcze wytlómaczyć 
zabójstwo doraźne, lynch tłumu rozjuszonego do­
konaną zbrodnią, nie potrafi zrozumieć jednak 
egzekucyi dokonane! na zimno z tym ohydnym 
katowskim ceremoniałem, budzącym wstręt we 
Mtkzelkiej ludzkiej duszy. Zbrodniarz kona na 
szubienicy pięć, ośm, dziesięć minut. Weź czy­
telniku zegarek do rąk, wyobruźnią staw się 
w położenie wieszanego i patrz na sekundową 
wskazówkę: tych dzesięć minut, które migiem

przelecą przy szampanie, jeszcze prędzej przy 
pracy — one trwają sto lat, tysiąc, nieskończo­
ność Du-iza ludzka się burzy i buntuje, całe je­
stestwo człuwieka czuje wstręt...

Szary koniec prawodawców, który przegło­
sował karę śmierci, rozumuje, że kara śmierci 
potrzebna jest jako środek odstraszający. W  my ?1 
tej logiki chodźmy o włos dalej, a uchwalimy 
wbicie na pal, darcie pasów i smażenie w oleju 
To będzie odstraszać jeszcze bardziej.

Ohydny Niemiec, który zamordował Mac 
Kinleya, będzie w tych dniach posadzonym na 
elektrycznym stołku o nogach szklannych, na 
głowę przymocują mu żelazny hełm, nogi przy­
śrubują do metalowego przewodnika. Była już 
taka ćgzekucya w Nowym Jorku i., nie udała 
się. Prąd nie zabił skazańca i trzeba było drugi 
raz w ruch wprowadzać elektryczną maszynę. 
Nieszczęście chciało, ze maszynista, który „zrobił 
swoje* zamknął fabrykę elektryczności i poszedł 
na wódkę, Rozesłano posłańców po szynkach 
Nowego Jorku, a zbój czekał, siedząc na krześle. 
Co on sobie tatn myślał, trudno odgadnąć. Zga­
dywał zapewne, zy się drugi raz uda, czy też 
nie uda...

Być może, że maszyna zabijająca Tschol- 
gosza pójdzie lepiej, że egzekucya łatwiej się po­
wiedzie. śmiem tylko zapytać się zwolenników 
kary śmierci, jeśli morderca amerykański powi­
nien być straconym, jeśli na. ohydnym stołku 
ciało jego wić się kurczowo będzie, to za co 
mają wić się równocześnie ze zgrozy nasze ner­
wy, kiedyśmy przecie nikogo nie mordowali, ani 
mordować nie zamierzamy, za co męczyć się 
będą setki tysięcy, może miliony czytelników ga­
zet, którzy w przyszłym tygodniu opis wstrętnej 
egzekucyi czytać będą zmuszeni?

Kodeks jako rzecz martwa nie, pójdzie ni­
gdy równo ze żywym organizmem ludzkości; 
tylko w m czynie da się obliczyć, że jeśli wiel­
kie koło poruszy się raz, to połączone z mm 
iraasmissyjnytn rzemieniem maie koio, obroci się 
dziesięć ra/y ; w wirze kipiącego życia jest to 
nieobliczalnem, a ztąd w wielu wypad-ach nie 
dadzą się przyszyć przepisy koaeksu do czynów 
człowieka. Każdy adwokat i każdy sędzia wyli­
czy nam dziesiątki spraw, w których wyrok są­
dowy wydany zgodnie z kodeksem, był w sprze­
czności z moralnością, i przeciwnie. Brali przy­
stosowania się do życia był wadą i błęaem 
wszystkich kodeksów, wszystkich czasów. Grze­
szyły one nierzadko barbarzyństwem i brakiem 
litości.

Lubię przeglądać stare sądowe księgi, w 
których spisywano v yroki miejskie, wydawane 
przez sądy radzieckie i ławnicze, — z ogromnem 
zajęciem czyta się prastare szpargały tak świe­
tnie malujące dawne życie i dawne zwyczaje.

W  aktach miasta Wiśnicza czytam w księ­
dze wyrok sądu radzickiego miejsinego z r. 1625: 
„Mieszczaninowi Osice za u w edzenie dziewczy­
ny, co piątek kijów czterdzieści, na środku ryn­
ku, przez tygodni osiem*.

Przyznam się v,am państwo, że w tych 
warunkach musiałby sobie człowiel raz na za­
wsze wszelką miłość wyperswadować. Romea, 
takiego poetycznego Romea wyciągają na ławę 
i waląl Żeby tc przynajmniej bito w niedzielę, 
kiedy człowiek jest syty i może więcej wytrzy­
mać ale w post, w piątek 1 Nielitosne to, nawet 
niecywilizowane. Gdyby bohaterowie dramatów 
p. Przybyszewskiego byli żywymi ludźmi i mie­
szkali w Wiśniczu, który uwiedzenia i cudzołó­
stwa lak okropnie karał, to każda z tych scen'

■ /  |  I a I B I '  I '  I '  I p o le c a  n a j ta n ie jKapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską
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Sunwicyjną wiadomość podaje paiyzki ko­
respondent Daily Chronicie, jakoby z dobrego 
pochodzącą źródła, mianowicie, że c a r  przybył 
do Francyi z u s t n ą  m i s y ą  od  c e s a r z a  n i e ­
m i e c k i e g o ,  formalnie zapewniającą erę poko­
ju, któraby cesarzowi pozwoliła odwidzić Fran- 
cyę. Wiadomość ta jest tak samo nispewna, jak 
berlińska o wizytach ces. Franciszka Józefa w 
Skierniewicach a ces. Wilhelma w Spalę.

Z ministrem prezydentem Waldeck-Rousseau 
rozmawiał car w Compiegne o marynarce fran- 
cuzkiej. Zdaje się być już pewnem, że carstwo 
odwidzą Paryż już choćby ze względu na wy­
kończony w zeszłym roku most cara Aleksandra 
III. Telegram donosi nam o przychylnych dla 
sojuszu z Rosyą głosach prasy francuzkiej. Ozwa- 
ły się jednak poprzód i bardzo nieprzychylne. 
Casagnac pisał w AutoriU ::

„Mam na tyle odwagi, że powiem prawdę. 
Sojusz z Rosyą nietylko na nic się nam nie 
przydał, ale bardzo drogo nas kosztuje, a po­
nadto utwierdza poprzednie upokorzenia i na 
wieczną uległość nas skazuje. Można słusznie, 
aczkolwiek z bólem serca postawić to, wydające 
się zrazu tak bluźnierczem pytanie: czyby so­
jusz z Niemcami nie był dla nas korzystniejszym? 
My Rosyi nie potrzebujemy na to, aby mówić 
Niemcom, że się Alzato-Lotaryngii zrzekamy*.

Jeszcze dosaJniej odezwał się Oaulois'. „Co 
nam przyniosło przymierze z Rosyą? Nici Po 
wiadąją, że daje nam rękojmię. Tak, rękojmię 
przeciw temu, co jest najmniej prawdopodobnem, 
przeciw zaatakowaniu nas przez Niemcy I My 
rojalisci, dla których ojczyzna idzie nadewszy- 
stko, uważamy za prawdziwego przyjaciela i 
sprzymierzeńca tylko tego, na którego liczyć mo­
żemy w razie wojny odwetowej dla jęczących 
w kajdanach sióstr naszych : Alzacyi i Lotaryn­
gii14. Oaulois zapewnia, że w razie wojny, jakiej 
Francya kierować się będzie nie przyjaźnią i 
sympatyami, tylko swoją korzyścią14.

Są to głosy bonapartystowsaie i rojalistow- 
skie, ale taksamo też myśli reszta Francuzów, 
i dlatego przyjmowała w r. 1890 cara z takim 
entuzyazmem, ze obecnie w Dunkierce car o tern 
Wspomniał.

. Doczekali się nareszcie r e p u b l i k a n i e  
h o n o r ó w  d y n a s t y c z n y c h .  Król angielski 
zarządził po Mac Kinluyu żałobę ośmiodniową. 
Zamierzał też następcę tronu wyprawić na po 
grzeb prezydenta Stanów Z jedn, ałe zaniechał 
tego ze względu na etykietę dworską, ceremoniał 
stanów Zjedn. bowiem nie zawiera żadnych prze­
pisów o postępowaniu z człoakami dziedzicznych 
domów panujących.

Anglicy nie wierzyli doniesieniom korespon 
dentów dzienników swoich z A f r y k i  p o ł u ­
d n i o w e j ,  że pomimo rozbojowej proklamacyi. 
Kitchenera Boerzy nie upadli na duchu, że ow­
szem, zewsząd, a zwłaszcza z Kaplandu nadcho­
dzą im liczne posiłki. Otóż Kitchener donosi wła­
śnie o klęskach, jakie ponieśli Anglicy aż w 
trzech naraz punktach. Dotkliwą zwłaszcza po­
rażkę zadał im Botha.

Co angielskie ministerstwo wojny donosi o 
okrutnem postępowaniu Boerów z wziętymi w 
niewolę lub rannymi Anglikami, jest widocznie 
tylko obmyślane na usprawiedliwienie ohydnego 
postępowania Kitchenera.

K R O N I K  A .
Lwów, dnia 21 Września.

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi dóbr 
arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu Mauryce­
mu Kozesnikowi w uznaniu długoletniej służby 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

cznych, wspaniałych postaci brałaby kije przez 
cały rok.

Oprócz tego sąd radziecki złożony z my­
dlarzy przyczyniłby im najmniej po dziesięć ki­
jów za pijaństwo.

Hal Możeby to było i nieźle., choć jestem 
pewny, że barbarzyńskie, średniowieczne prawo­
dawstwo nie przyjmie się już nigdy. Gdyby się 
przyjęto, to Wydział krajowy skorzystałby z tego 
zaraz, rozpisując konkurs na modernistyczny, 
pornograficzny dramat: pierwsza nagroda kijów 
dwieście, druga sto pięćdziesiąt..

W innej księdze wyrok o w miejskich czytam 
wypadek oburzający okrutnem barbarzyństwem. 
Uważam za stosowne go publikować, jeśli już 
bowiem cała dzisiejsza kronika ma taki szubie- 
niczny charakter, to nie chcę wychodzić innym 
tematem z tonu i nastroju. Wiadomo, że według 
prawa magdeburskiego człowiek idący ua strace­
nie uzyskał łaskę i darowanie kary, jeśli która z 
panien pod szubienicą lub szafotem oświadczyła, 
że skazańca poślubi. W wieku XV żył pewien 
mizantrop, który nienawidził kobiet. Sercowe 
zdrady i zawody, gorycze miłości zrobiły to, że 
oie mógł znieść płci pięknej, czem antypodowo 
różnił się odemnie, bo co do mnie... ale to do 
rzeczy nie należy. Los zawyrokował, że podczas 
zamieszek w kraju skazano tego człowieka na 
powieszenie. Szedł smutny i załzawiony na ru 
sztowanie, gdy w tern... wychodzi jakaś piękna 
panna i mówi trybunałowi, że chce skazańca 
poślubić. Ten zadrżał, przyskoczył do szubienicy 
i rozpaczliwie zaczął błagać kata, żeby go po­
wiesił. Upadł na kolana przed trybunałem że­
brząc litości, jęcząc i płacząc.

Bezlitośni sędziowie nie mający w sercu za 
grosz ludzkiego uczucia, nie wysłuchali jego łez i 
łkań. Nieszczęśliwy biedak musiał się ożenić.

Ludwik Stasiak.

Mianowanie. Minister sprawiedliwości za- 
n ianował dr. Seweryna Kowalskiego, lekarzem 
domowym w męskim zakładzie karnym w Wi­
śniczu.

Ze sfer notarjalnych. Minister sprawiedli­
wości przeniósł notaryuszy: dra Jana Mycińskie- 
go z Żabna do Białej, Kazimierza Machowicza 
z Zatoru do Żabna, oraz zamianował kandydata 
notaryainego Franciszka Pileckiego w Gorlicach 
noteryuszem w Zatorze.

lir. A. Gonka powrócił do Lwowa i ordy­
nuje, jak zwykle, dom Mikolasza ul. Kopernika 3, 
2 piątro.

Po 32 latach. Przed dwoma laty zjechało 
się liczne grono kolegów celem uczczenia 30 ro­
cznicy matury, do którego stanęło w r. 1889 o- 
koło 80 wyłącznie Polaków. Na uczcie biesiadnej 
jeden z kolegów, a mianowicie Zbigniew hr. 
Lanckoroński z Tartakowa zaprosił obecnych, 
aby za dwa lata przybyli ponownie, * on ich 
podejmie serdecznie. Wczoraj też o pół do 11 
wieczorem odbyła się sumptem hr. Lanckoroń- 
skiego powitalna kolacya w hotelu Żorźa, dziś 
odbędzie się o godz. 2 obiad, wieczorem teatr i 
następnie wieczerza, a w niedzielę śniadanie w 
południe i wieczór bankiet pożegnalny. Do ob- 
chouząch ów 32 letni jubileusz złożenia matury 
zaliczają się między innymi: Roman hr. Potocki, 
delegat Kazimierz Laskowski, prezydent miasta 
dr. Godzimir Małacnowski, radcy sąaowi : 
Tytus Adamiak, Jan Garlicki i Józef Szymono- 
wicz, prof. dr. Kadyi, prof. ks. dr. Gromnicki, 
poseł dr. Jahl, poseł St. Agopsowicz Eug. Krzy- 
sztotowicz, radca dworu Michał Dzieduszycki, 
prof Michał Bogusz, prof. Aleks. Darzypolski, 
notar. Hintzinger, starosta Winiarski, Kajetan 
Zadorowicz, Aleks. Udrycki, Justyn Lang, ks. 
Bielski, radca san. dr. Zdz. Lachowicz, dyr. bibl. 
uniw. Aleks. Semkowicz, dr. Maryan Lewakow- 
ski, dr. Borzęcki, Michał Danielec, Stamper itd. 
Wczorajsze powitanie było nad wyraz serde­
czne.

Ha V kadencyę sądu przysięgłych, której
posiedzenia rozpoczynają się z dniem 7 paździer­
nika br wylosowani zostali jako sędziowie głó­
wni : Muchini Reiss dóbr, Jakób Hermann wł. 
real., Izaak Rosenberg handlarz drzewa, Jakób 
Mfiller dzierż, dóbr, Antoni Barszczewski wł. 
realn., Jan Krzyżanowski wł. dóbr, Paweł Tar 
goński buchalter, Karol Richtmann właść realn. 
Kas. Dianiewicz wł. real. A. Dulski wł realn., J. 
Lerski wł. real., Stanisław Bal sekretarz Tow. 
oficyalistów pryw., Władysław Tereukoczy wł. 
real., Samuel Horowitz wł. dóbr i bankier, Fran- 
szek Cukier urzęd. bankowy, Michał Tepa urzęa. 
Banku hip., Karol Biliński wł. dóbr, Francuzek 
Barański inżynier, Leonard Malewski wł. realn., 
Alojzy Ostrowski wł. realn., Walenty Kiibler wł. 
drukarni, br. Adam Horoch wł. dóbr, Wincenty 
Rawski budowniczy, Władysław Bażant kupiec, 
Józef Falgier restaurator, Jau Baczyński kasyer 
Tow. „Dniestr41, Koźma Udrycki wł. dóbr, J. Koto­
wicz rzeźnik, Zdzisław Obertyński wł. dóbr, Jan 
Makan wł. real., dr. Jakób Bohm wł. real., Kaz. 
Smoleński wł. real., Edgar Aulich wł. real., dr. 
Stanisław Bądzyński prof. uniw , Włodzimierz 
Jarocki wł r e a ł , Mieczysław Onyszkiewicz wła­
ściciel dóbr.

Jako zastępcy sędziów przysięgłych wyło 
sowani zostali pp.: Artur Schellenberg bankier, 
Michał Karasiński wł. real., St. Mars dyr. fow. 
magazynów dla nafty, Tadeusz Sołdraczyński wł. 
dóbr, dr. Kazimierz Czarnik ad* , Eug. Białko­
wski zastępca firmy Dittmara, Julian Janowski 
kupiec, Kazim. Fedorowicz urz. banku hipot., 
Karol Eppler wł. realności.

Rozprawa kama adjunkta sąd, Jana Prag- 
owskiego o nadużycie władzy urzędowej, rozpi­
sana na 24 bm. przed ławą przysięgłych, została 
odroczoną.

Germanizacya. Lwowski urząd wymiaru na-
leżytości wygotowuje t. z. dowody doręczenia 
w języku niemieckim i na nich każe się polskim 
interesentom podpisywać. Tylko stampilia z pol­
skim napisem: C. k. Urząd wymiaru należytości, 
wskazuje, że językiem urzędowym tego urzędu 
jest język polski. I po cóż ta germanizacya? 
Orderu nikt za nią nie da.

Wyścigi konne w Sędziszowie. Gal. tow. 
zachęty i wzaj. pomocy w chowie koni urządza 
wyścigi, konne w Sędziszowie w niedzielę 6 pa­
ździernika. Biegów będzie sześć. Zamknięcie mia- 
nowań nastąpi 30 bm.

Zabójstwo. Z Tarnopola donoszą: W sprzecz­
ce o korouę ugodził włóczęga Michał Litwin 
podstępnie robotnika Teodora Teleicę nożem, w 
biały dzień, na ulicy, tak nieszczęśliwie, że ugo­
dzony na miejscu wyzionął ducha. Zabójcę are­
sztowano.

Nowy arcybiskup Zary. Jak donosi zagrzeb- 
ski Obeor, w dniu 30 bm. tj. w uroczystości św. 
Hieronima, odbędzie się w Rzymie, w Bazylei 
św. Hieronima konsekracya nowego arcybisku­
pa Zary, mons. Dwornika.

Samouój8two Egana, o czem doniósł tele­
gram, budzi wielką sensacyę. Edward Egan był 
przed dwoma laty delegowany do wschodnio- 
północnych Węgier dla zbadania położenia tam­
tejszych chłopów rusińsLich. Wykrył on straszne 
nadużycia żydowskie. Memoryał jego sprawił 
ogromne wrażenie, lecz wpływy żydów w Buda­
peszcie przemogły, sprawę pokryto milczeniem a 
Egana odwołano i przydzielono go do innej czyn­
ności. Nagła jego śmierć wydała się dla wielu 
podejrzaną. Z Ungwaru donoszą, że samobójstwo 
Egana spowodowane było przykrościami służbo­
we mi. Przed 2 laty wynikł pomiędzy Eganem a 
prokuratorem Parizem, który go kontrolował, 
spór w sprawach urzędowych, który się skończył 
dymisyą Pariza. Ten wyzwał Egana na pojedy­
nek, który się miał w tych doiach odbyć.

Wszelkie wiadomości, jakie z Budapesztu 
przysyłają w tej sprawie żydowskie biura tele­
graficzne trzeba przyjmować z wielkiem zastrze­
żeniem.

Emma Goldmann dyplomowani akuszerką w 
Wiedniu. N  W. Journal przynosi wieść, że tak 
głośna w ostatnich czasach anarchistka Emma 
Goldmann, bawiła w r. 1896 w Wiedniu i uzy­
skała na klinice prof. Brauna dyplom na aku­
szerkę. Praktyki jednak w Wiedniu nie odbywa­
ła, lecz zamierzała na gruncie wiedeńskim „roz­
wiązywać" kwestye anarchistyczne,Jco się jej je ­
dnak nie udało. Goldmannówna bawiła w Wie­
dniu pod fałszywym paszportem Emma Brady. 
W Wiedniu prowadziła Goldmanówna życie we­
sołe i rozpustne i otrzymywała często przekazy 
z Ameryki.

Katastrofa kolejowa. Z Bukaresztu telegra­
fują pod d. 21 bm. Koło miejscowości Palota na 
stąpiło zderzenie pociągu pospiesznego z pocią­

giem naftowym. Gwałtowi e wstrząśnienie spowo­
dowało straszną eksplozyę. Wagony zaczęły się 
palić. 8 osób, po większej części ze służby kole­
jowej, utraciło życie; wiele jest rannych.

Senzacyjny proces. Z Berlina donoszą pod 
d. 20 bm. Wczoraj rozpoczął się tu proces w 
znanej sprawie panny Anny Milewskiej przeciw 
księciu Gńnterowi szlezwieko holsztyńskiemu. P. 
Milewska — jak wiadomo — twierdzi w skar­
dze, że z polecenia księcia zabrał z kufra jej 
minister ceremonii, Blumenthal, 20.000 fr. Od­
czytano zeznanie Biumentnala, który podał, że w 
drugiej połowie stycznia pojechał na życzenie 
księcia do Kairo, aby ks. Amalię holsztyńską 
uwolnić od towarzystwa p. Milewskiej, gdyż 
książę uważał, ie  p. Milewska ma za wielki 
wpływ na księżną i jako głowa rodziny, chciał 
ją od tego wpływu uwolnić. Nastąpiło przeto wy­
dalenie p. Milewskiej przez władze egipskie.

Kufer jej zabrał Blumenthal. W kufrze, jak 
powiada, było 16.000 tranków, które zdepono­
wano w Berlinie i doniesiono p. Milewskiej, że 
może je odebrać, jeżeli udowodni, że są jej wła­
snością. Na zapytanie, za co i za czyim wpły­
wem władze egipskie p. Milewską wydaliły, i lu- 
menthal odmówił odpowiedzi. Na wczorajszym 
terminie rozprawy uchwalono, aby powołać oso­
biście Blumenthala i przesłuchać go pod przy 
sięgą.

00. Kanuzl — jak donoaaą z Paryża — 
zdecydowali się wnieść prośbę o autoryzacyę.

Samobójstwo. W  Winterthur zastrzelił się 
z niewiadomych powodów technik Jeruzalewski 
z Odessy.

Teatr germanlz&torskl. Katolik donosi, że 
naczelny prezydent Slązka zgodził się na uchwa­
ły miast i fabrykantów na Górnym Slązka, któ­
rzy postanowili założyć teatr ludowy, którego 
celem specyalnym ma być systematyczne niem­
czenie polskich robotników w górnoślązkim ob­
wodzie przemysłowym. Dochody przyszłego tea­
tru obliczają inicyatorowie w sposób następujący : 
Siedmnaście i pół tysięcy marek wpłynie z bile­
tów wstępu, rząd dostarczy 12 tysięcy rocznej 
subwencyi, resztę pokryją fabrykanci i przedsię­
biorcy. Dotychczas subskrybowali ci ostatni 6000 
marek; do subskrybeutów należą: Bismarckhiitte, 
lipińska spółka hut cynkowych, Spółka Koenigs- 
hńtt Laurahfltte i jeneraina dyrekeya hr. Balle- 
strema (członka centrum w parlamencie niemie­
ckim I) Prezydent rejencyi stara się, aby jeszcze 
i inni fabrykanci zgłosili się z udziałami.

Dziennik Śląski donosi, że teatr ten stał 
się powodem ostrych rozpraw na posiedzeniu 
Rady miejskiej w Królewskiej Hucie. Teatr ma 
tam dawać rocznie 24 do 30 przedstawień, a za 
to ma miasto dawać blisko 15.000 marek zapo­
mogi. Plan teatru poaał burmistrz Stolle, prze­
ciw niemu przemawiali radni polscy. Dwudziestu 
dwóch radnych i zastępca przewodniczącego Ra­
dy ląchwalili owe 15 tysięcy marek, żądane przez 
burmistrza na teatr. W alka trzech mówców pol­
skich z burmistrzem była zacięta. Radny Ku­
charz oświadczył, iż rząd, zamiast dawać 12 ty­
sięcy marek na teatr germanizatorski, lepiejby 
zrobił, żeby te pieniądze podarował miastu na 
szkoły. Mógłby też pozwolić na dowóz nieroga­
cizny zagranicznej do rzezalni miejskiej, aby lu­
dność miała tańsze mięso. To jest potrzebniejsze 
i pożyteczniejsze, aniżeli teatr. Skoro rząd pra­
gnie teatru, niechaj go sam buduje i utrzymuje, 
ale miasto na to pieniędzy nie ma. Radny Dra­
bik przemawiał za odroczeniem sp. awy. Według 
jego zdania, robotnicy polscy do takiego teatru 
chodzić nie będą, i na wiecu w Zaborzu wyra­
źnie przeciw teatrowi germanizatorskiemu zapro­
testowali.

Majątek Mac Klnleya. Z Nowego Jorku do­
noszą, że osobisty majątek Mac Kinleya wynosi 
tylko 200 tysięcy dolarów. Oprócz tego pozosta­
wił dom wartości 40.000 dolarów i policę ase­
kuracyjną na 60.000 dolarow.

Car I ulicznik. Znany kronikarz Figara 
Hugues Le Rouz opowiada w swem piśmie zaba­
wny epizod z pobytu cesarza rosyjskiego we 
Francyi w roku 1896. Car oświadczył pewnego 
dnia niespodzianie, że chce odwiedzić Loubeta, 
ówczesnego prezydenta senatu, i udał się do pa­
łacu Luksemburskiego w karecie, w towarzystwie 
szefa sztabu jeneralnego Boisdeffre, eskortowany 
przez kilku dragonów konnych. By nie zwracać 
uwagi tłumów, zgromadzonych przed pałacem E- 
lizejskim, powóz wyjechał boczną bramą i wkrót­
ce stanął przed pałacem senatu, w którym mie­
szkał jego prezydent. Jenerał Boisdeffre wysiadł 
i poszedł do prezydenta uprzedzić go o zaszczy­
tnych odwiedzinach, car zaś został w powozie. 
Ulica była prawie zupełnie pustą, tylko tuż przed 
wjazdem do pałacu siedział pod sztachetami kil­
kunastoletni. typowy gavroche paryski, z filozofi­
cznym spokojem przypatrujący się wszystkiemu, 
co się działo na ulicy. Zoczywszy powóz z es­
kortą, mruknął niechętnie: „znowu jakaś ekscel- 
lencya“ i siedział spokojnie dalej.

Nagle drgnął i zdumiał się mocno, co się 
zwykle nie zdarza gamin'om paryskim. W oknie 
powozu spostrzegł twarz, którą naturalnie znał 
doskonale z tysiąca fotografij, wystawionych za 
witrynami sklepów, z obrazków w ilustracyach; 
z medali sprzedawanych po ulicach, — poznał 
cesarza. Zaraz w następnej chwili zgorszył się, 
jak powiedział później komisarzowi policyi. że 
gość Francyi nie ma z kim rozmawiać, wstał 
więc, wpakował jak mógł najgłębiej obie ręce 
do kieszeni od spodni, podszedł tak parę kro­
ków i stanął tuż przed drzwiczkami powozu, pa­
trząc oko w oko monarsze rosyjskiemu. — E- 
skorta, ustawioDa za powozem nie protestowała, 
gdyż żołnierze nie wiedzieli zupełnie, kogo ka­
zano im strzedz.

Ulicznik stał przez chwilę, nie wiedząc, jak 
zagadnąć cesarza, wreszcie po namyśle, powitał 
go uprzejmie skinieniem głowy, nie zdejmując 
swej typowej czapeczki i zapy ta ł:

— Jak się ma cesarzowa?
Car zdziwił się nieco, uśmiechnął się i od­

powiedział uprzejmie:
— Dziękuję panu, cesarzowa ma się do­

skonale i jest zachwycona podróżą.
Gavrocbe stał jeszcze przez chwilę, ale wi­

dać nie znalazł wątku do dalszej rozmowy, bo 
uchylił lekko czapki, obrócił się i powoli, z go­
dnością, by nie okazać zmieszania, poszedł w 
głąb ulicy.

Całe zajście opowiedział potem car, śmiejąc 
się, ówczesnemu prezydentowi republiki Faure- 
owi, chwaląc uprzejmość ulicznika.

Policya nie omieszkała wyśledzić go i spi­
sała z nim protokół, złożony w aktach.

Cedrowe lasy w Syberyl. Wyżyny połud­
niowej Syberyi pokryte są lasami cedrowymi,

które stanowią jedyną ochronę F,zeciw syberyj­
skim mrozom. Cedry owe dostarczają najpięk­
niejszego materyału na budowę okrętów. Olbrzy­
mie, majestatyczne cedry dumnie górują ponad 
wszelkimi innymi drzewami, rosnącymi w owych 
stronach. Cedry stanowią jednak nietylko ozdobę 
okolic, gdzie rosną; stanowią one przedewszy- 
s kiem główny środek utrzymania miejscowej 
ubogiej ludności, zajmującej się wycinaniem i 
sprzedażą tego cennego materyału.

Wedle sprawozdań urzędowych z  okolic 
Tomska iooznie wywożą 3—400.000 pudów drze­
wa cedrowego. Cena za pud waha się na miej­
scu między 2 a 2 i pół rubla, co przynosi tam­
tejszej ludności około 2.3000.000 koron dochodu. 
Dla ludności, która żyje tylko z łowów i rybo­
łówstwa, lasy cedrowe są zatem wielkiem do­
brodziejstwem.

Szwajcarzy nie chcą Niemców. Batalion 
landwery szwajcarskiej nr. 103, złożony z Fran­
cuzów, zbuntował się przeciwko oficerom, prze­
ważnie Niemcom. Żołnierze oświadczyli zgodnie, 
że nie będą słuchali nadal rozkazu tych „cochons 
d’Allemands“. Całe to zajście będzie przedmiotem 
dochodzenia sądowego.

t  Aleksandra zVlvienów Babecka, siostra po­
sła Jana Viviena, kobieta pełna cnóf i zacności, 
zmarła w Zbyszowie, pow. sokalskim. Spokój jej 
duszy, cześć jej pamięci I

Zmarli W Głuchowie w Ks. Pozudńskiem 
zmarł hr. Stefan Żółtowski, prezes poznańskiego 
komitetu wyborczego.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało pocztmistrzów: Konstantego hr. Bukowskie­
go w Haliczu starszym ofieyałem, a Zygmunta 
Ziembowicza w Mikołajowie n. Dh. ofieyałem 
pocztowym.

#
W szkole
Profesor: Ależ moje dzieci, nie zapisujcie 

wszystkiego, co do was mówię, bo to przecież 
nie ma sensu

SGe s to w a r z y s z e ń .
W kasynie mlejsklem lwowskiem w piątek 

i sobotę 27 i 28 bm. przedstawienie amatorskie, 
w środę 2 października otwarcie sezonu kręgiel- 
nianego, w piątek i sobotę 11 i 12 października 
przedstawienie amatorskie. Program zabaw u ło­
żony już został na cały sezon 1901|2.

k. Walerya Marrene-MorzaowsKa wygłosi 
w najbliższy czwartek w lwowskiem Kole lite- 
racko-aitystycznem odczyt p. t. „Z życia cygane- 
ryi warszawskiej w iatach 1840-1846“. Począ­
tek odczytu o godz. 7-30 wieczorem; wstęp od 
osoby jedną koronę; cały dochód przeznaczony 
na rzecz gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Z kasyna miejskiego: W piątek 27 i w so­
botę 29 bm. po godzinie 7 przedstawienie ama­
torskie. Bilety wydawać się będzie od poniedział­
ku 23 bm.

Poświęcenie lokalu. W sobotę, w południe 
dokonał ks prob. Chęciński poświęcenia ubikacyj 
nowej kawiarni „Monopol44, obejmującej 8 wspa­
niale urządzonych apartamentów, na rogu ul. Het­
mańskiej i pl. Maryackiego. Po poświęceniu wła­
ściciel kawiarni „Monopol" p Franciszek Heksel 
podejmował zaproszonych gości wspólną biesiadą, 
na której wznoszono liczne toasty, na pomyślność 
nowego przedsiębiorstwa chrześcijańskiego w na- 
szem mieście.

Z Buczacza piszą nam : Przypominają może 
sobie czytelnicy fakt, jaki zaszedł w szkole we 
wsi Zielonej (koło Buczacza) między o. Bazylia­
ninem a księdzem obrz. łać. Był to wypadek, 
którego nikt zaprzeczyć nie może, a nawet oo. 
Bazylianie, chociaż jeździli po dworach okoli­
cznych, aby osłabić złe wrażenie, jakie wywołać 
musiało postąpienie o. Bazylianina. Lecz mniej­
sza, bo to było zajście osobiste i odosobnione. 
Dziś atoli mamy do zanotowania fakt ogólniej­
szej natury: raz dlatego, że zwrócony w ogóle 
przeciw księżom polskim i Polakom, a powtóre, 
że zaszedł nie w szkole, ale z ambony w cer­
kwi przepełnionej, na kazaniu naprzód zapowie- 
dzianem.

Dnia 25 sierpnia zjawił się w Buczaczu i 
stanął na ambonie w cerkwi oo. Bazylianów o. 
Ortyński (Bazylianin z brodą i wąsami, gdyż ma 
wyjechać na wschód). A jaka nim powodowała 
nienawiść do księży polskich i do Polaków, 
świadczy treść kazania. Wspomniany kaznodzie­
ja  rozpoczynając naukę o wierze, zeszedł nastę­
pnie na różne obrządki i przeszedł wreszcie do 
tego, o co mu zdaje się najwięcej chodziło, t. j.
0 efekt i ruznamiętnienie słuchaczy. O. Ortyński 
opowiedział, że gdy wyczytał w dziennikach, że 
polscy księża nazwali oo. Bazylianów szyzmaty- 
kami, bo u nich głosi kazanie ksiądz z brodą i
1 wąsami, Moskal, szyzmatyk, rozpłakał się tak, 
jak nigdy bardziej nie płakał, ani przy śmierci 
ojca, ani matki, ani rodziny i dziś jeszcze na 
samo wspomnienie łzy się cisną do oczu. Lud 
zgromadzony, widząc księdza ocierającego łzy na 
ambonie, rozrzewnił się i rozżalony na księży 
polskich i Polaków, płakał z nim razem. Potem 
kaznodzieja przystąpił zaraz do wyjaśnienia, kto 
to w dziennikach napisał. Jak mówił, po nitce 
dochodzi się do kłębka, tak i on doszedł, że na­
pisali to ci, którzy mają władzę głosić słowo 
Boże i żal swój na nich zwala. Ja — mówił da­
lej — uczyłem się jak i oni wiary i posłuszeń­
stwa biskupom i Ojcu św., a że mara brodę i 
wąsy, to jeszcze z tego nie wynika, abym był 
Moskalem i szyzmatykiem, bo i Chrystus Pan 
ma także wąsy i brodę (tu wskazał na krzyż), a 
chyba On nie jest szyzmatykiem... W tymto gu­
ście kontynuował dalej kazanie, a na zakończe­
nie polecił modlić się za księży polskich, aby im 
Bóg dał opamiętanie. Skutek kazania był taki, 
ie ludzie wychodząc z cerkwi, zbierali się gro­
madkami i mówili: „Szczo toti Polaky wy- 
rablajut I*

Poniewai nigdy księża polscy ani o szy- 
zmie ani o Bazylianach z brodą w dziennikach 
nie pisali, ani nie wiedzą, aby się ktokolwiek o 
oo. Bazylianach w ten sposób w dziennikach 
wyraził i ponieważ to oszczerstwo rzuciło na nas 
wielką niesł.iwf, wywołało nadto wśród ludu i 
mieszczan i inteligencyi ruskiej wielkie zgorsze­
nie, a przeciwko nam wielkie rozgoryczenie, dla 
tego duchowieństwo obrz. łać. w Buczaczu ape­
luje do honoru i sumienia o. Ortyńskiego, aby 
rzucone z ambony oszczerstwo z tejże ambony 
odwołał.

Colo8Seum Thorna Od 16 września olbrzy 
mi senzacyjny program. Najsławniejsze amery­
kańskie i angielskie atrakeye. Bonnetty ze swoją

cudowną tresurą 100 zwierząt. Du Cane T.*io, 
senzacyjny akt napowietrzny z reflektorami zwier­
ciadlanymi. The Wheelers, najakomiczniejsi ame­
rykańscy bicykliści. Soeurs Fernando, atrakeya 
muzykalna, fin de siecle. Les Sadinettes, ekscen­
tryczne duetystki. Bianca, artystka atletyczna na 
trapezie Richardo z Salwing, mistyczny elektry­
czny kosz kwiatów. Risa Bardi, śpiewaczka liry­
czna. Elvira, ekwilibrystka i transformacya na 
linie. The Geiin«, ekscentryczna komiczna panto- 
mina małpia.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Lue.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników 1'lobna, ul. Karola Ludwika 9.
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— Wykaz wyborców uprawnionych do gło­
sowania przy uzupełniąjącym wyborze do rady 
państwa (w miejsce śp Weigla) zestawiono już 
w magistracie. Uprawnionych 2635 wyborców s 
tytułu inteligencyi, a 3785 wyborców z tytułu o- 
płacanyoh podatków. Liczba uprawnionych do 
wybierania jest blisko o 100 mniejszą od liczby 
zawartej w liście z ostatniego głosowania w gru­
dniu zeszłego roku. Wykaz będzie 24 b. m wy­
stawiony do przeglądania celem wnoszenia ewent. 
rekursów. Wybór odbędzie się w 8 sekcyach.

Z  P O Z ^ ^ W I ^ . .
(Telegrafem i poczty.)

— Ukazała się nowa antipolska broszura 
p. t.: „Die polnische Gcfahr'4 (Leipzig. Verl. v.
C. Jacobsen). Amor jej widocznie jeszcze bardziej 
obawia się Polaków, aniżeli przeciętny hakaty- 
sta. — Statystyka ostatniego liczenia ludności, 
jeszcze nie ogioczona, ale się autor dowiedział, 
że będzie ona dia Niemców zastraszającą. Nie 
wie oo snać, że ona właśnie była przez wielo 
lat zastraszającą dla nas. W yliczano nam , że 
nas coraz mniej, a liczby zastraszające dla nas 
otrzymywano w ten sposób, że czy kto był Po­
lakiem, czy nie był, zaliczano go zaraz do Niem­
ców, skoro na nim wymuszono przyznanie się 
do niemczyzny, najczęściej sztuczkami i krucz­
kami i bez realnej świadomości. Teraz inna jest 
polityka i trzeba wykazać, że polskość wzrasta, 
żeby mieć powód do tępienia jej, więc posłuszne 
liczby statystyczno wykazują pożądany wzrosi 
A wzrost ten uzasadnia się jeszcze fizyologicznie 
tern, że społeczeństwa niższego rzędu i mniej 
potrzeb mające, zawsze się mnożą obficiej, jak 
cywilizowane. Dosyć, że Niemcy się cofają, a 
polskość się coraz więcej zwraca w głąb Niemiec, 
jak piasek nadmorski, tworzący zaspy i mielizny. 
Temu zalewowi trzeba położyć tamę skuteczną. 
Samo z siebie społeczeństwo niemieckie odży­
wiać się nie może, bo traci źródło wszelkiej od- 
żywczości społecznej: rolniczy stan robotniczy. 
Dla Polaków źródło to płynie obficie w wielkich 
masach robotników, przybywających z za kordo­
nu. To Źródło trzeba jak najrychlej zapchać, 
granice zamknąć dla robotników, a tern skwa­
pliwiej osiedlać niemieckich włościan i robotni­
ków, choćby też przyszło ograniczyć prawo o 
wolności przesiedlania i na dłuższy czas im po­
trzeba było ziemię rozdawać darmo, lub na kre­
dyt. Kolonizacya zwykła działa zbyt wolno, a 
otworzenie granicy jest ciosem śmiertelnym dla 
niemczyzny na kresach wschodnich. Niech raczej 
pustkami staną te kresy, zamiast, że je zaludniać 
ma wrogi niemczyźnie żywioł. Przynajmniej tem­
perament ma ten hakatysta. Ma także i nowe 
pomysły, a śmiałe o tyle, że je poświęca dr. . 
Miąuelowi. Ten, jak wiadomo, chciał kresy zdo­
być przez industryalizacyą; autor twierdzi, że ta 
industryalizacya będzie ostatecznym ciosem śmier­
telnym dla niemczyzny, bo resztka ludności nie­
mieckiej ustąpi ze wsi a pójdzie do fabryk, Po­
lacy zaś zupełnie zaleją wsie i role. Zwalcza też 
autor znane kulturne środki p. Miquela. Zamiast 
za półtora miliona budować w Poznaniu muzea
i biblioteki, należałoby 10 do 11,000 Niemców 
osiedlić za te pieniądze około Poznania, bo na 
tern skorzystałby poznański handel niemiecki i 
niemieckie rzemiosło. Za 200 milionów marek 
kolonizacyjnych powinno się osiedlić 2 miliony 
Niemców czem prędzej, a jeżeli się tego nie zro­
bi, jeżeli się granicy nie zamknie, „niemczyzna 
na kresach stanie się pognojem dla szczepów 
sławiańskich*4.

— Wojskowy zarząd prowiantowy w Po­
znaniu odprawił ze służby kilkudziesięciu robot­
ników polskich, którzy po kilka i kilkanaście lat 
zatrudnieni byli w magazynach wojskowych. Na 
ich miejsce przyjął zarząd wysłużonych rezerwi­
stów niemieckich.

— P. Józef Szmyt, odpowiedzialny redaktor 
Wielkopolanina skazany został na 3 miesiące 
fortecy za rzekomą obrazę majestatu.

— Jak donosi Gazeta Olsztyńska, uzupeł­
niające wybory na miejsce ks. Hermana, miano­
wanego biskupem-sufraganem warmińskim, nie 
odbędą się, bo duebowni nie są uważani za u- 
rzędników państwowych i pomimo uzyskania 
wyższych dostojeństw nie potrzebują składać 
mandatu.

— Po całym Górnym Slązku kursują wy­
dane w Lipsku odezwy, nawołujące katolików 
do utworzenia niemieckiego kościoła narodowego. 
Gazety niemieckie ostrzegają katolików, by nie 
poszli na lep wrogich kościołowi agitacyj.

Z ja z d  p r z e m y s ło w y .
(Tel. „CK*. Nar.*)

K r a k ó w  21 września.
Wczoraj popołudniu rozpoczęło się trzecie 

ogólne posiedzenie pod przewodnictwem p. Gótza 
Okocimskiego. Wybrano stałą delegacyę zjazdu 
z siedzibą w Krakowie i z prawem kooptowania. 
Delegacyi tej zadaniem jest przeprowadzenie u- 
chwał zjazdu. W skład jej weszli: Z Krakowa: 
M. Dąbrowski, Jan Gotz-Okocimski, S. Horoszkie- 
wicz, B. Liban, E. Zieleniewski. Ze Lwowa: L. 
Baczewski, A. br. Gostkowski, dr. H. Kolischer, 
A. ks. Lubomirski, W. Wolski, L. Wczelak, da­
lej p. W. Łatkiewicz z Warszawy, p. E. Schme- 
ja z Białej. Do delegacyi tej będą także należeli, 
trzej reprezentanci izb handlowych krakowskiej, 
lwowskiej i brodzkiej. Polecono delegacyi, aby 
wygotowała statystykę przemysłową kraju.
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Nastąpił referat p. Hermana Feldsteina pt. 
Organizacya kredytu dla wytwarzania i prowa­

dzenia przemysłu“. Po dyskusyi, uchwalono re- 
zolucyę, domagającą się, aby przy banku kra­
jowym utworzony był osobny fundusz kredytowy 
dla kupców i przemysłowców.

Referat p. dra Maryana Lindego pt. Utwo­
rzenie krajowego Związku przemysłowego przed­
łożył w zastępstwie referenta p. Stesłowicz, po- 
czem uchwalono: Zjazd przemysłowy uznaje po­
trzebę wytworzenia stałej organizacyi reprezen- 
tacyi interesów przemysłu krajowego a przede- 
wszystkiem fabrycznego i porucza komisyi z 12 
członków zajęcie się tą sprawą.

Stałej delegacyi przekazano rezolucyę p. 
Roszkowskiego, domagającą się założenia czaso­
pisma, poświęconego sprawom ekonomicznym 
i przemysłowym kraju.

P. Starkeł wygłosił referat „Szkolnictwo za- 
wodoweu, poczem uchwalono rezolucyę p. Obłe­
go, żądającą, aby rząd popierał prywatne war­
sztaty fachowe zamiast tworzenia odrębnych szkół
zawodowych.

Następnie przystąpiono do zatwierdzenia 
w drugiem czytaniu wniosków uchwalonych na 
posiedzeniach plenarnych i wniosków uchwalo­
nych w sekcyach. Pierwsze zatwierdzono, drugie 
(j. sekcyjne częściowo doraźnie uchwalono, czę­
ściowo odesłano do stałej delegacyi. Wnioski 
sekcyjne były następujące:

P. Sikorskiej, o zorganizowanie ogóinego 
związku kobiet dla krzewienia wyrobów przemy­
słu domowego, p. Jana Roszkowskiego w sprawie 
podniesienia przemysłu i zwołania krajowej an­
kiety przemysłowej, p Feldmana Wilhelma o re­
formę szkół średnich w duchu jednolitej szkoły 
średniej w kierunku więcej szkoły realnej oraz 
o utworzenie funduszu przeznaczonego na czy­
nienie prób i doświadczeń przemysłowych, wre­
szcie rezolucyę, by wydział krajowy kierował 
ochroną robotników, zatrudnionych w jego za­
kładach i w podlegających jego patronatowi, 
wniosek Żeleńskiego Stanisława w sprawie sprze­
daży nawozów sztucznych, w porozumieniu z 
krakowskiem towarzystwem rolniczem, p. Chod­
kiewicza o taryfach kolejowych, p. Tuleji o po­
stępowaniu przy sprządzeniu statystyki przemy­
słowej w kraju, wniosek p. Weissa o ubezpie­
czeniu kredytu handlowego, p. Roszkowskiego o 
zużytkowaniu sił wodnych w Galicyi i ewentu- 
alnem ukrajoweniu tych sił, p. Pawlika o fanry- 
kacyi wyrobów masarskich na export, p. Rucke- 
ra o przemyśle konserwów, p. Zieleniewskiego 
o przemyśle maszynowym, wniosek p. Tulei o 
uwolnieniu od akcyzy denaturowego spirytusu we 
Lwowie i Krakowie, p. Klimaszewskiego o za­
łożeniu we Lwowie szkoły werkmistrzów przemy­
słu krajowego, dyr. Szydłowskiego o założeniu 
tkalni mechanicznych, p. Małaczyńskiego o prze­
myśle drzewnym, p. Blautha w sprawie torfu, 
wreszcie p. Korostyńskiego redaktora Dźwigni 
w sprawie drobnego przemysłu rękodzielniczego. 
Wnioski te, jak wyżej wspomniano, częścią u- 
chwalono, częścią przekazano delegacyi.

Uchwalono dalej wniosek sekcyi górniczej 
co do założenia wielkiego krajowego towarzystwa 
akcyjnego, opierającego się na małych udziałach
dla eksploatacyi ropy.

Na tem porządek dzienny wyczerpano i
zjazd zamknięto.

J. Goetz Okocimski w krótkich słowach ze­
stawił prace zjazdu i podziękował uczestnikom.

K r a k ó w  21 września.
Uczestnicy ąjazdu przemysłowego zebrali się 

dziś rano w Collegium uovum, skąd udali się na 
zwiedzanie fabryk. Zwiedzono fabrykę maszyn 
firmy Zieleuiewskiego, fabrykę drutów Tadeusza 
Eppsteina w Podgórzu, fabrykę siatek i artysty­
cznego ślusarstwa Góreckiego, rządową fabrykę 
tytoniu, w której inspektor Kremer udzielał ob­
jaśnień, szczególnie co do urządzeń ochronnych 
dla robotników; dalej zwiedzono gazownię miej­
ską, po której oprowadzał gości jej dyrektor p. 
Mieczysław Dąbrowski; udano się do fabryki ce­
mentu p. Bernarda Li bana w Płaszowie, zwie­
dzono fabrykę wyrobów platerowanych Jarry i 
fabrykę dachówek w Płaszowie. W południe 
zwiedziła część uczestników zjazdu Wawel. Po­
południu ogólna wycieczka koleją do Okocimia 
dla zwiedzenia browaru. Powrót koleją na dwo­
rzec około godz. 8 wieczór.

Ostatnie wiadomości.
Do Folitik telegrafują z Wiednia: .Namie­

stnik hr. Piniński'przybył tutaj, celem odbycia 
konferencyi z prezydentem ministrów dr. Koer- 
berem w sprawie zamianowania marszałka kra­
jowego i w tej sprawie przyjęty też zostanie 
przez cesarza na osobnej audyencyi. Jak nam 
zakomunikowano co do następcy hr. Stanisława 
Badeniego nie zapadio dotychczas definitywne po­
stanowienie. Stanie się to dopiero po złożeniu 
przez hr. Pinińskiego sprawozdania monarsze".

Teltpmy i teiefonematy.
S e j m y .

Capo fl’ łctrla 21 września. W sejmie pod­
czas dyskusji nad sprawą regulacyi pewnej rze­
ki przyszło wczoraj do burzliwych scen. Galerya 
prosestowała przeciw po kroacku wygłoszonej 
mowie jednego z posłów. Prezydent zarządził o- 
próźnienie galery:.

P o d r ó ż  c a r a  d o  F r a n c j i .
C o m p i e g n e  21 września. Gar i ca­

row a odbyli wczoraj przed południem

przechadzkę po m ałym  parku  zamkowym, 
bez tow arzystw a. Gar przyjął w  południe 
prezesa gabinetu W uldecka Rousseau na 
jednogodzinnom posłuchaniu. Po południu 
przyjął car Mikołaj na audyencyi francu­
skiego delegata na konferencję  pokojową 
w Hadze B ourgeo isa ; następnie oboje car­
stwo pojechali na przejażdżkę przez las. 
Rozmaite osobistości, miedzy niemi gene­
ra ł Boisdoffro, otrzym ały audyencye u ca­
ra, o któro prosiły.

C o m p l ć g n e  21 września. Rosyjski 
m inister spraw  zagranicznych hr. Lam bs- 
dorff i francuski Delcasse odbyli wczoraj 
przed południem dłuższą konferencyę.

C o m p l ć g n e  21 września. P rezes 
gabinetu Waldeck Rousst.au i prezes izby 
deputowanych Deschanel i prezes senetu 
Fallieres otrzymali wielkie krzyże orderu  
Aleksandra newskiego. W szyscy m inistro­
wie otrzym ali wielkie krzyże orderu bia­
łego orła.

Loubet podarow ał carow i kosztowne 
dyw any i g tbe liny  a carowej w spaniałe 
przedmioty z serw skiej porcelany.

C o m p i ć g n e  21 września. Audyen- 
cya genereła Boisdeffre m iała charakter 
pryw atny. Boisdeffre był na niej w ubra 
niu  oywilnem.

C o m p l ś g n e  21 września. P a ra  
carska wczoraj popołudniu była na chrzcie 
córki księcia Montebello, przyczem car 
był ojcem chrzestnym ,

Loubert darow ał carstw u serw is z por­
celany sew rskiej.

P a r y ż  21 września. W pobliżu 
dw orca północnego wczoraj od 10 rano 
grom adziły się liczne tłum y i oczekiwały 
przybycia pary carskiej. Dopiero po d łu ­
giem bezowocnem czekaniu rozeszły się.

Dzienniki donoszą, że car w niedzielę 
przybędzie na kilka godzin do Paryża, 
półurzędowo zaś donoszą, że para  carska 
odjedzie w sobotę.

C o m p i ó g n e  21 września. P rezy­
dent Loubet i prezes gabinetu Waldeck- 
Rousseau udali się wczoraj po południu, 
bez zapowiedzi, pieszo do urzędu m era. 
Ludność w itała ioh po drodze entuzya- 
stycznie i urządzała owacye. Zgromadziły 
się takie tłumy, że prezydent Loubet ty l­
ko z trudnością torow ał sobie drogę. Mer 
zwrócił się do Loubeta z przemową, na 
k tórą prezydent odpowiedział, wyrażając 
uznanie dla wzorowego zarządu m erostwa. 
Stąd pow rócili obaj prem ierzy francuscy 
do zamku.

C o i i i p i ć g n e  21 w rześnia. W czoraj 
wieczorem o godzinie 7 odbył się obiad 
galowy w udekorow anym  zamku. Miejsce 
honorow e zajęli caistw o. Po praw ej ręce 
carowej siedział prezydent Loubet, po le­
wej stronie cara  żona Loubeta. Po obie- 
dzie przeszli carstw o do salonu, gdzie 
Loubet p rzedstaw ił im rozm aite osobi­
stości.

Bourgeois rozm aw iał z carem  o skut­
kach konferencyi pokojowej w Haadze. 
Bourgeois w yraził się, że należy m ieć tyl­
ko cierpliw ość i w ytrw ałość, a szlachet­
na inicyatyw a c a ra  w yda znakomite 
owoce.

Po obiedzie udali się w szyscy goście 
do tea tru  na przedstaw ienie galowe.

Dziś rano udali się carstw o, Loubet 
i m inistrow ie na wielkie rew ie wojskowe.

P a r y ż  21 września. Paryżanie uży­
wają wszelkich środków , by cara do P a­
ryża ściągnąć. Najbardziej kręci się za tem 
prezydent rady municypalnej Dausset, ale 
jakoś nie m a szczęścia. Nie mogąc w y­
prosić audyencyi u cara , zostaw ił w kan- 
celaryi carskiej wizytówkę dla niego. 
Rząd francuski skonfiskował jednak ten bi­
let wizytowy, m otyw ując ten krok, że nie 
ma zwyczaju, aby panującym  doręczano 
bilety wizytowe.

Za Daussetem ujęły się dzienniki na- 
eyonalistyczne i z wielką w rzaw ą piszą 
dziś, że rząd sprzeniew ierzył bilet wizyto­
wy Dausseta. „Tem ps* pisze, że car prze­
dłuży swój pobyt we F rancy i i że w nie­
dzielę przybędzie do P aryża na kilka 
godzin.

Dziwnie jakoś nie zgadza się to do­
niesienie z przygotow aniam i, jakie na całej 
linii kolejowej poczyniono do odjazdu cara. 
Polieyanci i oddziały wojska strzegą już od 
dziś linii kolejowej.

Pociąg carski poprzedzać będzie o ja ­
ki kw adrans, drugi pociąg specyalny, któ­
ry  będzie badał, czy na drodze nie podło­
żono gdzie jakiej miny.

M inister robót publicznych Baudin 
będzie prowadził ten pociąg specyalny.

Paryżanie chcieli w ręczyć carow i w 
Paryżu adres w spraw ie Boerów, opatrzo­
ny wielką ilością podpisów.

Skoro iednak car nie bardzo się de­
cydow ał na przybycie do Paryża, wydali 
Paryżanie karty widokowe, a na nich p re­
zydenta K iiigera, trzym ającego tabliczkę 
w ręce z napisem, w którym  apeluje do 
cara, aby on, jako tw órca konferencyi po­
kojowej, u ją ł się za Boeram i. Kartek ta­
kich wysłąno wczoraj kilka tysięcy pod 
adresem  carsk im  do Oompiśgne.

A n g l i a  1 T r a n s r a a l .
L o n d y n  21 w rześnia. K itchener 

donosi z P re to ry i: Dwie arm aty z arty - 
leryi konnej eskortow ane przez konną p ie­
chotą Boerzy osaczyli pod Ylakfontein i  

zdobyli. Jeden porucznik poległ. Anglicy 
ścigają nieprzyjaciela.

P r e t o r y a  21 w rześnia. Siedem na­
stu Boerów stanęło pod zarzutem  zdrady 
stanu  i m orderstw a, przed sądem . Czter­
nastu  oskarżonych przyznało się do winy 
i prosiło o łaskę, reszta nie chciała złożyć 
żadnych zeznań. W yroku jeszcze nie ogło­
szono.

W  C h i n a c h .
H o n g - k o n g  21 w rześnia. Wice­

król K wantungu i Kwansi, Paom u oraz 
wicekról K iangtungu i K iangsi, Liukuni, 
którzy chcieli przeprow adzić rozm aite re ­
formy, w ystosow ali do dworu cesarskiego 
pismo z protestem  przeciw temu, że kon­
serw atyw na pariya, usposobiona nic przy 
jaźnie dla cudzoziemców otrzym ała znowu 
tak wielki w pływ  w państwie. By pro te­
stow i tem a nadać większą wagę, obaj w ice­
królowie podali się do dymisyi.

G d a ń s k  21 września. Cesarz nie­
miecki nadał księciu Ozunowi wielką w stę­
gę o rderu  czerw onego orła.

R ó ż n e .
W i e d e ń  d. 21 w rześnia. Do „Polit, 

Oorresp. donoszą z Zofii, iż kręci się po 
całej Bułgaryi przeszło 20.000 M acedoń­
czyków, którzy niepokoją mieszkańców. 
Stwierdzono, że więcej jak połowa m or­
derstw . popełnionych w ciągu roku i przez 
trybunał sądzonych, idzie na rachunek band 
macedońskich. W ostatnich czasach obra­
bowali M acedończycy na gościńcu brata 
m inistra spraw  w ew nętrznych P ro jek t w y ­
dalenia ich przynajmniej ze stolicy, nie dał 
się przeprow adzić, gdyż obawiano się o 
pozycyi ze strony  stronnictw a m acedoń­
skiego. Obecnie — jak  słychać — orga­
nizują się znowu w B ułgaryi bandy Ma­
cedończyków, które m ają wkroczyć na te­
ry tory urn tureckie.

P e t e r s b u r g  21 w rześnia. C ar za­
wiadom ił w drodze telegraficznej pułk 
dragonów  „N arw a", że zam ianował cesa­
rza W ilhelm a szefem pułku; ca r w yraził 
zarazem przekonanie, że pułk ten i w przy­
szłości będzie pielęgnow ał sw e sław ne 
tradycye. Cesarz Wilhelm telegrafow ał 
rów nież do pułku tego, ośw iadczając, że 
odznaczenie to dlań ze s tro n y  cara je s t 
nowym dowodem przyjaźni obu m onar­
chów.

P a r y ż  21 w rześnia. „Ajencya Ha- 
w asa" donosi z M adrytu: W czoraj pojawił 
się dekret, k tóry wszystkim  politycznym i 
religijnym  stow arzyszeniom  w yznacza 6- 
m iesięczny term in do zapisania się na re ­
je s tr  w prefekturze. Obcy poddani, nale­
żący do takich stow arzyszeń, m uszą kazać 
się zapisać u sw ego konsula. D ekret ten, 
który ma na celu podciągnięcie w szyst­
kich religijnych i politycznych s tow arzy­
szeń pod przepisy ustaw y, w yw ołuje oży­
wione kom entarze.

F r a n k f u r t  21 w rześnia. Do „F rank­
fu rte r Zeitung* donoszą z Nowego Yorku: 
5000 robotników  stalow ych w ystąpiło  ze 
związku „Amalgam ated A ssociation", k tó­
ry urządził był ostatni bezskuteczny strejk .

l J n g v a r  21 w rześnia. Komisarz 
rządow y dla akcyi pomocniczej w spraw ie 
północno-w ęgierskich Rusinów , E dw ard  
Egan zm arł nagle. Głoszą, że popełnił sa­
mobójstwo.

Diiał ekonomiczny.
— Fabryka sody amoniakowej. Bernard

Liban i Władysław Liban, przemysłowcy z Pod­
górza i p. Hermann księgarz w Krakowie otrzy­
mali koncesyę na założenie tow. akc. dla budo­
wy fabryki sody amoniakalnej w Borku fałęckim 
pod firmą: „Tow. akcyjne dla fabrykacyi sody
i produktów chemicznych* z siedzibą w Podgó 
rzu, z kapitałem zakładowym milion koron i pra­
wem podwyższeuia go do 3 milionów koron.

— Kulej lokalna Bochnla-Limanowa Mini­
sterstwo kolei udzieliło ks. Kazimierzowi Lubo 
mirskiemu we Lwowie na przeciąg jednego roku 
pozwolenia na podjęcie przedwstępnych robót 
technicznych dla kolei lokalnej z Bochni do Li­
manowej, ewentualnie do Tymbarku albo do 
Dobry, jakoteż dla kolei lokalnej z Myślenic 
przez Dobczyce do Gdowa.

— Bankructwa. W  Tarnopolu zbankruto­
wali pp. Eliasz Ochs i Rendelsteiu; passy w a w y­
noszą 90.000 k.

We Lwowie zbankrutowała Cecylia Wein- 
traub.

— Izba kupiecka, istniejąca we Lwowie od 
lat przeszło dwudziestu pięciu, stanowiąca nie­
gdyś centrum życia handlowego, od szeregu lat 
nie odpowiada właściwemu swemu przeznaczeniu. 
Przeznaczeniem jej jest zastąpienie miastu giełdy 
urzędowej jako regulatora cen, centralnego pun­
ktu obrotów, forum kompromisarskiego sądu 
kupieckiego, strażnicy interesów, kupieckiego sta­
nu i t. d.

Z radością powitać zatem należy uchwałę 
obecnego Zarządu Izby kupieckiej zdążającą ener­
gicznie i najkrótszą drogą do przekształcenia bez 
pożytecznego dziś stowarzyszenia na to czem być 
ma i czem dawniej bywało. Zarząd obniżywszy 
składkę miesięczną na dwie korony i zebrawszy 
znaczniejszą ilość nowych członków, postanowił

urządzać na wzór innych miast nie posiadających 
giełd urzędowych, dnie targowe, na początek raz 
na tydzień.

Co wtorek zatem od godziny 11—1 w po­
łudnie będzie Lwów posiadał obecnie rodzaj gieł­
dy towarowej przy ul. Sykstuskiej 10 w parterze. 
Postanowienie to jest Dardzo ważne i dla regu­
larnego handlu zwłaszcza ziemiodłodami i spiry­
tusem nadzwyczajnej może doniosłości, jeżeli 
kupcy tutejsi i obywatele ziemscy okoliczni zro­
zumieją znaczenie takiego centrum handlowego: 
dla siebie ze względu na uregulowanie handlu 
pośredniczącego; dla kraju z powodu możności 
scentralizowania podaży pewnych artykułów eks­
portu masowego (np. fasola, siemię, jaja, masło 
etc. etc.)

Szczerze życzyć należy, aby zamierzone 
„dnie targowe Izby kupieckiej" znalazły poparcie 
sfer interesowanych najbliżej, bo korzyść kraju 
z istnienia takiej choćby nie oficyalnej „giełdy 
towarowej" jest z góry niezaprzeczona.

Wsadowośc* o!ełdow«
Wiedeń d. 21 września. (Telegram Gazety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. ‘2 minut. 30 
pc popołudniu. Akcye austr, zakł. kredyt. 617‘50, 
węg. zakładu kredyt. 6 2 2 —, Aaglobanku 200'— , 
Unionbanku 612'— , Banku dla krajów koronnych 
387'— , Bankvereinu 4 2 8 '- , Bodencreditu 830' — , 
Gal. Banku hipot. 530'— , kolei państwow. 613'50, 
kolei południowej 80'50, tramwaju A. 230'— , B. 
224' — , kolei Elbethal 458 — , kolei północne, 
5490, kolei czerniowieckiej 523 '—, alpiny 346’— , 
Runa Muranya 414'— praskiego towarz. żel. 
1445 fabryki broni — ' —, tureckie tytoniowe 
275'— , oblig. węg indemniz, 91 '90, renta majowa 
98'45, austr. renta koronowa 95 55, węg. renta 
koronowe 9 1 4 5 , 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90'50, 4-procent. listy banku krrjow. 92' — , 4 l/„  
procent, listy banku krajów. 99 30, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89'50, 4 I/,-procent. listy banku 
hipotecznego 97'35, 5 -procent, listy bankn hipot. 
109'50, 4-procent. galic. obligac, propinac. 96*40, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92'65. 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87'75, losy tureckie 
93'50, marki 117*17, ruble 253 25.

— Frankfurt 21 września. Giełda wieczorna 
Anstryackie kredyty 194'30, Kolej państwowa 
—•— . Alpiny — ■ — , D sconto 172'30, Laura 
177 50.

—  Berlin 21 września. Zamknięcie giełdy. Bank­
noty austryaakie 8-5'35, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus — ' - ,  Austryackie kredyty 
— j - ,  Disc. Commandit —*—.

—  Paryż 21 września. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100'92. Mąka — ■* —.

Z ryjków towarowych.
Lwów dnia 21 września. (Przedruk z urzędo­

wej Gaeety Lwowskiej)-, Pszenica gotowa 7.5' 
do 7 70, pszenica na termina 7'25 do 7’50. 
żyto gotowe 6‘30 do 6*70, żyto gotowe na termi- 
uy 6'25 do 6 tt5, owies obroczny gotowy 6 60 
do 6‘80, owies na terminy 5'80 do 6'30, ję­
czmień pastewny 5'25 do 5*50, jęczmień brow. 
6'25 do 7‘—, groch do gotowania 7'00, do 
9‘—, wyka O' — , do 0 '—, nasienie lniane —•— 
do —'—, nasienie konopne —' —, bób —’— do
— • — f bobik 5’75 do 6'— , hreczka 6 -50 do 
7 '— kouiczyna czerwona galicyjska 50’— do 
55"— , biała 40'— do 60'— , tymotka 20'— do 
25*— , szwedzka —'— do — '— , kukurudza stara 
6' do 6’20, nowa —•— do — *— , chmiel stary 
—•— do — '—, nowy za 66 kilo — ‘— do —' —, 
rzepak 12 75 do 13*25, groch pastewny — *- do 
—•—, lniatika 10 75 do 11*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17*25, na terminy 16*—■ do 16‘50, warranty—*— 
d o  .

— Wiedeń dnia 21 września. Cukier (spokojniej 
20 70 do —* —. Nafta galicyjska 84*35 do — — 
Spirytus 41*40 do - * —.

Wiedeń dnia 21 września.
Kura w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 7*93 do 7*94 
na wiosnę 8*37 do 8 38, na maj-czerwiec —*— do 
—*—, żyto na jesień 7*07 do 7*08, na wiosnę 7*34 
do 7*35, na maj-czerwiec —•— do —* —, kukuru­
dza na wrzesień-październik 5*49 do 5.50, na maj- 
czerwiec 5*40 do 5 41, na czerwiec-lipiec —*— do 
—*—, na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, owie:. na 
jesień 6*87 do 0*88, na wiosnę 7'26 do 7 27, na 
maj-czerwiec 0*— do 0*—, rzepak na sierpied- 
wrzesień —*— do—*—, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0 — do 0*—, na wrzesień-grudzień —*— 
do —*—.

Usposobienie : w kursach pszenicy spokojne, 
zresztą silne.

Stan powietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 21 września.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8*22 do 8*23, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 7*77 do 7'78, 
żyto na kwieć. 6 95 do 796, na październik 6*67 
do 6 68, owies na kwieć. 6*95 do 6*96, na pa­
ździernik 6*55 do 6 56, kukurudza na sierpień O*— 
do 0 —, na wrzesień 5 07 do 5'U8, na maj (1902) 
5*10 do 5 11, rzepak na sierpień —*— do —*—.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Cbęć kupna mierna.
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: piękna.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków 20 września.
Cechę dzisiejszego targu stanowił także za­

stój, jaki w handlu zbożowym od dłuższego czasu 
panuje, a to z tego powodu, że młyny krajowe 
zaopatrują swoje potrzeby zbożem od włościan, 
po cenach stosunkowo niższych, a przez to na 
większe partye nie ma pokupu.

Pomimo to ceny trzymają się prawie nie­
zmienione, gdyż więksi producenci do ustępstw 
nie są skłonni. Na jęczmień i owies pokup słaby 
po cenach dotychczasowych.

Płacono: pszenicę białą od 8'20 do 8 50 k., 
czerwoną od 8*15 do 8 45 kor., żółtą od 8'15 do 
8 40 koron, żyto od 6 90 do 7 49 koron, jęczmień 
browarny od 6*50 do 7*— k., ua paszę od 5 75 
do 6*10 k., owies od 6*— do 6*50 k., rzepak od
— ■— do —*— k., konicz czerwony od —•— do 
— k., biały od — do —*— k., kukurudza 
od — *— do —•— k., wszystko za 50 klgr

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Z e s ł a n e .
Za tę rubrykę R -o -k ey a  nie odpowiada.

Dr. Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

p o n v 6 c i I  z  L u b i e n i a  i ordynuje jak  da­
wniej, C h o r ą ż c z y z n a  2 5 .

Z dniem 21 września b. r. otwarto

KAWIARNIĘ „MONOPOL"
z największym przepychem urządzoną we Lwo­
wie p l a c  M a r y a c k i  1. 8  tróg ulicy Hetmań­
skiej) Kawiarnia zaopatrzona w 3  b i l a r d y  
najnowszej konstrukeyi, C z y te ln i ę  obfitującą 
w najwięsszy wybór pism krajowych i zagrani­
cznych, B u f e t  obficie zastawiony, N a p o je  

wyborowe, Usługa wzorowa.
Z głębokim szacunkiem 

F R A N C I S Z E K  H E K S c A  
właść. kawiarni „Monopol".

Woda krościeńska, zdrój Stefana, szczawa 
alkaliczno-słona działa znakomicie w katarach 
garała, oskrzeli i płuc. oraz w influenzy. Do na­
bycia w aptekach, drogueryach i składach wód 
mineralnych.

Główny sk*ad dla Galicyi wschodniej u p. 
W. Gzoppa, Lwów, Żółkiewska 2 .

M ** I I  i  T  O  S  E
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest pódług orzeczenia najznakomitszych lekarzy 
„Ideałem preparatu spożywczego" dla chorych i 

osłabionych. Wzmacnia nerwy i wyrabia 
muskuły.

W  aptefe&uh 1 drogueryaoh.

Dzieli pamiątkowy naszego przemysłu.
Z dniem dzisiejszym upływa dziesięć lat o 

dnia wprowadzenia w życie w naszym kraju no­
wego artykułu spożywczego, który nasze zdrowie 
jakoteż naszą ekonomię domową polepszył. Wie­
my, jak wielką rolę w rodzinie odgrywa regularne 
spożywanie kawy, która me tylko w pałacach 
lecz i w chacie wieśniaczej stała się niezbędnym 
artykułem spożywczym, było zatem rzeczą wiel­
kiej wagi, by ten codzienny artykuł soożywciy 
uczynić nieszkodliwym dla naszego $tfrowia. 
Przypominamy tylko, z jak wielkim zapałem śp. 
Proboszcz Kneipp w swych pismach jakoteż pu- 
blicznych wykładach, kawę słodową jak<> domie­
szek do kawy ziarnistej popierał. Zmyał spos­
trzegawczy narodów uznał wprawdzie już prze** 
wielu laty, iż jęczmień jest najodpowiedniejszym 
surogatem kawowym, ma tylko tę wadę, iż palony 
w surowym stanie ma smak gorzkawy, zaś prze­
robiony na słód, sprzykszy się bardzo prędko 
przez swój słodkawo mdły smak. Było zatem 
głównem zadaniem, aby wady te w jakiś sposób 
usunąć, co się też firmie Kathreiuer, którą A p. 
Ks. proboszcz Kneipp do wytworzenia smacznej 
kawy słodowej ciąde zachęcał, i której w tymże 
trudnym zadaniu pierwszorzędne siły fachowe 
dopomagały, po kosztownych i na wielką skalę 
przeprowadzonych badaniach i próbach ostate­
cznie udało. Ten wzorowy produkt, który po­
wagi fachowe i naukowe za wyśmienity i niedo­
ścigniony uznały, wprowadzono przed dziesięciu 
laty pod nazwą Kathereinera Knerppowska kawa 
słodowa w życie, i w niebywale krótkim czasie 
przyjęto go w całym świecie jako niezbędny, co­
dzienny artykuł spożywczy. To kolosalne powo­
dzenie, zawdzięcza Kathreinera Kneippowska ka­
wa słodowa temu jedynemu przymiotowi, iż po­
siada ulubiony smak i zapach kawy ziarnistej. 
Jest zatem rzeczą bardzo interesującą pouczyć 
ogół, w jaki sposób zalety te kawie słodowej 
nadają. Kawa, jak wiadomo, rośnie na krzaczy- 
stych drzewach, które rodzą owoce podobne w 
zupełności do naszych czereszni, w owocach tycli 
są umieszczone jako nasienie, ziarnka kawy. 
7. mięsnej powłoki tych owoców wytwarzają A- 
rabi odwar, który „Giszr* nazywają, a który się 
nadzwyczaj miłym zapachem kawy odznacza. Z 
tejże właśnie mięsnej powłoki owocu kawy, wy­
rabia firma Kathreiner na wyspie Reunion, która 
z produkcyi najszlachetniejszych gatunków kawy 
słynie, patentowany we wszystkich krajach świa­
ta eitrakt kawowy, którym ziarno słodu podczas 
fabrykacyi kawy słodowej impregnuje. W ten 
sposób nadają Kathreinera Kneippowskiej kawie 
słodowej smak i zapach kawy ziarnistej, o czem 
się każdy po zgryzieniu kilku ziarnek przekonać 
może. Nic dziwnego zatem, iż kawa słodowa, 
która zawiera wszystkie tak dodatnie działające 
na organizm ludzki własności słodu, zjednała so­
bie wkrótce ogólne uznanie, tak dalece, iż na­
wet wyrobnicy, którzy przedtem kawy wcale nie 
używali, przyjęli obecnie ten artykuł spożywczy 
jako niezbędne ranne pożywienie. Kathreinera 
Kneippowska kawa słodowa posiada również tę 
niezrównaną zaletę, iż możaa ją spożywać bez 
wszelkiej domieszki kawy ziarnistej, zatem w wy­
padkach, w których lekarze zabraniają użycia 
kawy, jak przy niedyspozycyi żołądka, osłabieniu 
serca i nerwów. Kathreinera Kneippowską kawę 
słodową powinni również używać rekonwalescen­
ci, a w szczególności kobiety i dzieci, a osiągną 
jędrne zdrowie i kwitnącą płeć. Długoletnie ba 
dania i doświadczenia wykazały, iż Kathreinera 
kawa słodowa oddziaływa dodatnio na organy 
trawienia, wytwarza krew i krzepkość i ma tę 
zaletę, iż im się jej dłużej używa, tem lepiej sma­
kuje. Ta nowa gałęź przemysłu, która obecnie 
święci swoje dziesięcioletnie istnienie, należy za­
tem bezsprzecznie do prawdziwie zbawiennych 
zdobyczy zeszłego stulecia, na polu produkcyi ar­
tykułów spożywczych już wielka ilość przedsię­
biorstw starała się wytwór ten podrabiać, lecz 
produkta tychże były tak nieadałe, że po pe­
wnym czasie przedsiębiorstwa te z wielkiemi 
stratami upadły, konsumenci znają już dobrze 
oryginalne opakowanie Kathreinera K.ieippow- 
skiej kawy słodowej z podobizną proboszcza ks. 
Kneippa i nie biorą bezwarunkowo innego pro­
duktu. Firmie Kathreiner przysługuje zatem pra­
wo ogłaszać, iż można powinszować każdej go­
spodyni i matce, która przez wzgląd na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny smak, używa Kathrei­
nera Kneippowską kawę słoodową.

ZALUZYE lip J. C f l R I S T O F A
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N a  w y s ta w ie  w  P a r y ż u :  Z lo ty  m e d a l .

F K R A O L E A D T
Czernldło jia buty — najlepsze w świecie, daje prędko połysk długo trwający 

i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, I. Schuicrstrasse Nr. 21,
B o k  za łożen ia  1832. o. u aa/9. W szęd zie  do nabycia .

D R O b W B  O f i Ł O f i l E N l A

po 1 et. od wyzosn.

L x̂aju(iF powozowe pora od złr. 5‘— 
do itr 6-—, Latarnia gospodarskie 

oo nartą lob oliwę od 1 — do 3 — ut., 
Latarki ręeine od ot. 60 do sl. 3'— pok- 
•a Piotr Chriąit. irłki, bandcl źelaiTły wa 
Lwowni. pla« u p ita  a /  1 (naprzeciw ka­
tedry). Fula Turaopoi plae Sobleskietp.

Bulion
świeży, parą gu.owany, pnewyborny. po 
zniżonych mi 
oboryA i  »am
zniieiiyeb eonach zlr. 5 - .  (■ —, 7-60, dla 

drobią [ dilkiógo p.ae- 
twa jkb 10 zir. kilo. —  D w ó r Ł ap zz/n -

f i l ia  fa b r y K l

» i ) i o r 6 v  m ę s h k c b

Tiringa i Braci
Ł w d w , J a g le l lo ń s k t*  2 ,

puieca największy wybór.
, =  8 0 %  t a n i e l  J a k  w s z ę d z i e .  =

zny.

f l a n h a  beadaletna, .ymp.it> csna, zdolna 
U S U l f A  klucznica, prz/Juie zaraz posa­
dy. Zgłoszenia 
Lwów.

Ssymaftóka, poste restante;

R u ftfu n il  po szokuje zajęc.a zasaz, 
I ł y  O U W 1111% laekawe zgłoszenia przy]■ 
arajj A  uninlstracya.

Oficjalistów wszelką doborowa]
służbę m<“”ką i leńsaą, dostarcza natycb* 
miast Agencya Centralna, Lwów , Jagiel­
lońska 6.

W willi ™  ”■Dwernickiego 1. 13 
jest wspaniałe pomieszkanie 

lUf> tające się < 5 p rk il, przedpokoju, ku­
chni, pokojn dla zluiby z przynaleiytoścla- 
zzi, n a ra z  d o  w ynejsjcta

Osobalntellgentna poszukuje miejzea 
do zarządu domu lub do ple' 

lęg- wanla chorych. A . SL nL Słodowa 
L 7. u p. Kosiarsldej.

uowTocie z zagTZ-ncy w koncesyono- 
r l l  sranej szkole śpiewu A B F  D Ą B R O W - 
SJIJitJ, kurs nauki śpiewu solowego I5 

ńa rozpoczęty, Ossolii ikich 10 lip .

.ma 1 iko najlepsze, czysto lniane p ł ó t l l f l  
.la .u c h  gatunków, weby z aprettuą 1 bez, 
dymy, ręczniki, chr teczki do nosa, obmsy 
i ser* ety wszelkich gatunków, ścierki, płó­
tna iaglowe, zegeltuchy, drelichy na liberyę 
i materace, płócienna :olorowe, zefiry, ba - 
chany, .zewioty (cajgi) na ubrania letnie 
i runowe, story patyczkowe i płócienne itp. 
wyroby własnego wyrobu, pole a po cena 
najniłzzych M i e c z y s ł a w  G o u e t  
K o r c z y n i e  (kolo Krosna p loco). Cen­
niki i próbki żądanych gatuLków wysyła 

się gratiz 1 franco.

C. k. koncesyonowane

Biuru podróży i 8p8fijti)|oe
Z o b l  B t e g ł a d e c l c l e J .  

O ś w l ę ^ t u i ,  D w o i r e o
Sprzedaje

bilety teo ejowe okrężne, karty okrętowe 
I-szej 1 Il-^iej klasy, oraz karty mlę- 
diypoklądowe dla wychodźców do 
Am.rykl.—  Pi spekta darmo i opla .J e ,

Truciznę m
*  p o l n e

zuaną oa roku 1886, polec&m po 
cenie zniżonej, u t o : w formie cia­
sta 1 klg. 70 hal. — w pigułkach 
80 o&l. S e w e r y n  B l a c h o w n k l  

a p t e k a r z  w  K o z lo w ie .

Osoby szczupłe
I w ijc ie , o r iz  a ' i  >cl 

n iyc lu
po krótklem

„KOPOLO“ (fe)
dostają znakomici 9 polną p« só 

Damy biust znakomicie wypełniony.
W  puszkach 5 kilowych 
po kor, i"8o 3‘6o 6

na 6 14 30 dni.
Skute] pewny. Wiele listów dziękczyn­
nych. Do nabycia we wszystkich lepszych 
aptekach. We Lwowie w apt. Piotra 

Mlkolatcha 1 %. Kuckera.
En gros Fr. Tltek & Comp., Praga.

D u la  1 p a ź d z ie rn ik a  1 9 0 1
rozpoczyna się w c .  k .  r z ą d o t i  o  u p r a v n , Z a k ł a d z l .  w o j B k o u  j - u a n *
K u n  J u l  etu-ryt. rotmistrza A . F  ombe.gerr w Krakowie k n r g  p r z y g o t o w a w *  
C Z y  d o  E G Z A M I N U  T t A P E C K I E G A j ł ,  Egzamin ten zdawać może k a ż d c n  
młodzieniec, który ukończył szkoły średnie, .lb o  te ł zdał egzamin inteligencyjny, a 
upoważnia on do uzyskania rangi" kadeta a następnie oficera, bez poprzedniego ukoń­
czenia jakichkolwi-kbądi szkół .. ojskowych. Na mocy tego egzaminu U Z y s k i ą j e  B lę  
n a j p r ę d z e j  B t o p i e ń  o f i c e r a  w  s ł o l b l e  c z y n n e j .  Nauka trwa na tym 
kursie przez caiy rok. U-zą doc nci uniwersytetu Jagiellońskiego, profesorowie szkół 
średnich i oficerowie do nauczania nkwaiifikowaiu.

B 6 w n o e z e f i n i e  otwiera się prywatny knrs przysposabiający

. -  d o  m a tu ry .  ----
Z zakładem połączony I n t e r n a t  1 p e n ^ y t r ik a t .  Wyjaśnienia udziela i pro­

spekty opłacone odwrotnie wysela
£ > yrekcya  Z a k ła d u  

w  K r a k o  r l e ,  o l .  Z a c i s z e  1.  3 .

 Lir la HolLndya — Ameryka Rotterdam — huwy-York
,W a jk u ś» T  odjazd:

26 września „Amsterdam" o 12 w pob 3 października „Staten am“ o 12 w poł
10 października „Rljndam" 5 popoł. II października „Potsdam* o 4 popal.

Nowe parowce o podwójnych śrnoach o objętoficl 12.500 ton.
Cena kajuty pier sasj klasy od 360 kor. wyżej 1 od Drzyztani 

kujoty drugiej kl—y od 240 ko.. /
III. klasa 185 kor. 40 h. od Wiednia.

Bioro we Wiedniu dla kajut: I. Kolowratring 10; dla III. klasy : IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — Filie anetr. w Bernie, w Insbruoku i Tryeśoie.

Epilepsya.
K to na padaczkę, knreze i inne nerwów 
przypadłości cierpi, niech żąda o ten bro­
szury. —  Nabyć molna bezpłatnie i franco 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt n/M.ln

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 9 .

m t d e iy  t r a n s p o r t  z n a k o m ite j

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubuth i Spółka
L w ó w , B j n e k  L 4 5 .

Proszę żądać: „H erb atą  i  C h lncuykiem "-

C W D g u : Z powodu naśladowania opakowań mo­
ich herbat, zarejestrowałem „żuarkę ochronną- i ta­

kowe nadal tylko z tym znakiem sprzedawać będę.

S z c z e p y  o w o c o w e .
C e n y  z n i ż o n e .  W ysyłam do każdej po-l 
czty i £ acy, j a b ł o n i e ,  G r u s z e ,  s u  
v y  . f i e r c t n l e  i sztuka 50 c * , o szt.1 
4 źt. 75 ct. B r z o s k w i n i e ,  W l ń n i e ,  
k o r e i e ,  W ę g i e r k i ,  N e k t a r y n y ,  
D n s w u  1 K r z e w y .  O z d o b n e  mami 

do sprzedania 8 .0 0 0  sztuk. 
Krzewów w różnych odmianach n o  sztuk.1
i j ,  30, 35 zlr. iooo sztuk K a s z t a n ó w  
3, 4, 5 metró s wysokie, zilne, grube z ko­
ronami ioo zzzok 30, 50 zł C e n n i k  n o ­
w y  z objaśnieniem pomologicznem wysy­
łam opłatnie kałdemu. E .  L k i a n s k l ,  
Zarząd ogrodów w Olszy-Dwór, o. p. Kr.ków.

Parki i ogrody
w kłada, wykonuje Aszelide Inne roboty w 
sakrę, ogioduictwa wch rdzące i przyjmuje 
stałe kierownictwo nad prowadzeniem ogro­

dów. __
W I N C E N T Y  B r E L S K I

ogrodnik-pejzaiysta,

C z l k e n d l  p .  D o m a i y r  koto Lwowa,

M edal Zioty — H ora Concours v

ASTHMA i KATARY
tiSfKS. CI61REIEI i FEOSZH ESP1C

-■JSZbOŚĆ. KASZEL, Z AK AT ARZEKFC, NEWRALfllE
.. • te -.^-*-..1. iJnsiowłgo jest nijstotsezniejszym Środkiem do potonania chorób organ.,/ 

oddechowych—  PazTiąn w s *uch raAscosaiCH 1 UGRanicziTca. — Wc wszystkich .nacznych aptekach 
Franeyi i zatranieł - Sprzedaż htincwa w Paryżu: 9 0 , u lic a  H a in c -L i\% ir e , 9 0 . 

________ Trzeba wymagać wiassi ręcznego podpisn na Uidej sztuce jak abok._____

Nowość!
lułdiy puchowe wyrobu Jozefa Schustera, 
alacane dla .we] nadswyezajnej lei kości 
-iepła, 1 wełnianego atłaju, wa wszy. taich 

olr -icn, po zł. 18, 30, 33 z atłizn jedwa- 
nego po ił, 33, 38, 35 do 40 ał. K ołdry 
uchowe wyrabiam aam i ł  wyłącznie tylko 

mnie do nabycia. K ołdry zwykłe na wa­
le wełnianej począwszy od z l  4, J, 6.50 
, 8, 10 w uujwiękazjin wyborze zawsze 
& • kładzie. Materace włrsjenne od zł. 14 
6, 18, to do 33. Siei nikd z ry.że i sprr- 
ynuwe, kocyki wełniane, poduszki itp. naj- 
inicj w specyalnej pracowni wyrobów 
lościeli j ó z e l  N c h n ą t e r ,  L w ó w  

K c p ę t n l k s  5 .

L e c z c i i c a  
r. A. Tarnawskiego
- K o s t o w ie  u  K oIo n ijrJ ą  
(staeya kolejowa Zabło ów) 

rarta od 1. maja do końca pai 
eroika. Środki: leczenie wodą i 

inne R*ykalno-dyetyczn°.

Pierwszorzędna 1 najw lększs oDtonle ohodowla 
asJszlaAlietideJseyoK S A J ł A B K I P  harzerdw

F r i e d r i c h  M auer, G ra e li tz ,
rozśeła przez cały rok dc każdej miejscowości nawet przy 
najsilniejszych zimnach z zupełną gwarancyą dostawienia 
iywych i do wypróbowania kupującemu 8 dni. Niezmordo­
wane śpiewaki dzienne i nocne, obdarzone prześlicznym gło­
sem, czysto ciągłym, ety trylem, wiernie naśladującym głos 

piszrzaurl, fletu, gwizdu, dzwonków, słowika. Za pobraniem poczt, od 5 do 6 zł. a naj­
przedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. 1-20 i I '5o. Premiowane 70 złotymi i srebr­
nymi medalami państw, i kraj. stow. rolniczych. Bardzo wiele dyplomów i pierwszych 
nagTÓd, A by się przekoncć o mojej chodowli, zwiedzanie sejże jest kzżdemu dozwo­

lone. Listy dziękczynne wraz z cennikiem i sposobem obchodzenia się bezpłatnie.

Przeolw trudnemi trawieniu, katarowi żołądka, kiszek, cler-j 
plenlom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest zalecaną
S o h e r i n g a  e s e n e y a  p e p s y n o w a

sadle prsep.su ta jr tg t  radey prof. Dr 0 . Llobralona. ze świetnym skat'.len. 
Dsiała w wysokim iłepola na .todnloolenlo a je ły tu . wzmooolenle żołądka I 
uobpo trawleolo. —  We Lwowie w apt. P. Mikoiaseha i  A. Sklepióskiego.

Boherlng’8 GrUne A potheke, B erlin  N.

Perfumy \
^o cG r:jcca crx jce :zm :-o rca :ro ^^  ................. .

z n a k o m ite , e e n a  8 0 ,  1*50  h_, 2  i  3  k .

J A N  I H N A T O U B I G Z
Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

MEIDINGEROWSKEE PIECE HEIMA
przea wynalazcę prof. dia MEIDlNGEBi wyłącznic upoważniona fabryka

H .  H E I B K ,  m  g. i t  nadworny doitaw ca
w W iedn ia  —  DObling, W *  w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,

w Budapeszcie, Thonethof — w Pradze, Hybotoergasse 7.
Patenty  we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna­

czona na wszystkich wystawach.NipaMa iiia os mmm ciiłop opla,
io  utrzym yw ania ognia o takiej tem peraturze jakiej potrzeba i do

wentylowania.
Dl o mieezksś , .tkół, biur itd. osikiem skromno i gusto uj. Do- 
r „Ina długośó palenia przy opalaniu koa.sm , do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamienaemi.
Opalanie kilku pokoi tylko jednym  piecem .

El
Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powofująo się na na». znak ochron­
ny lany w srodKu drrł.i od pieoc..

MEIDINGER OFI 
g  H. H E I M

H E I M A  P I E O E  „ H E S T I A 1'
Napełnianie tar hałasu, bez kurzu, usnwanie popiołu i żużli.

H E IM A  fcom iny  do o g n i t r w a ły c n  d y m o ż e rc z e
kemiuy zostają bez dymu. ISieogr-niaiony czas trwania palenia.

Buaowne na s szde paliwo. 7560
Hal oryfery I Centralne opftlau a

trawiąoe dym. | wszelkich syntemów.
Ń u h A a ra ie  na cele przemysłowe i yospudarczo-rolnicze.

Froepe&ta I cenniki (Inrmo I oplninle. G. N. S2|9.

Jedynie prawdziwy z taką i,a- 
rejeetrowauą marką ochronną.

I  Dowodu u a M m tW  m h  W powinno rn iiaznisto Rosa Schaffer!
Piękność jest bogactwem! 

Piękność jest potęgą!
Aby tsn nij większy ekart irint 
oniągnąć, jest dotąd jedy- 
ny śroaek Dięknożcł przez «ny środek piękności przez 
dostawczyni dworu król.-Berb,, Wlen, I. Kohlnarkt 6, 
wynaleziony przez nią samą ze skutkiem uży wany.

Poudre Ravjssante
ek używał, jest nieodzownym, nadaje eerze Iśnią- 
j białości i ukrywa po 1 swoją prześliozną powłoką

wiek
oej

r r o w a i a  i « a  r a a ż o n s .

( w ł a s n e !  f i a d o w l l )
5 Lllo białych 1 różowych . i koron 8‘to
5 a j» » • • » I 20
5 a dużych brzoskwiń . . .  „ 4'Q0 
5 s aaanaaowych melonów . „ 1'95 

francc za pobraniem pocztowem.
G l o r a u n l  B p a n g h e r o ,  T r i e s t .

1 0 0 — 3 0 0  słr.
miesiącu> m on osoby każdego sta­
nu i w każdej miejseowośoi pewnie 
I rsetelnie bez kapitału i ryzyka za­
robić, sprsedają pewne dozwolone 

papiery państwowa 1 losy. 
Zgłoszenia do LUDWIG 08TER- 

RMCIŁEB T in Dentsohegasss i  Bn- 
dapcet.

G - B B T E T H
e. i k. nadworny maszynista

M  l e d e ń  Y U / ,  K a i M r s t r a f l s e  7 1 .
N ą jw lę iu s y  1 snmkomieie saep atrso n y s k ła d  n ajn ow szej 

form y 1 ozdoby

Pieeów dia dłuoieie palenia rw yuym  węglem kamiennym

Pieców z regoiatorenipotrzebnych wielkościach.
najdebka-

potrzebnych wielkościach.

Pieców efnai]owP3jct) tniej wyrobionych.

Pieców enaljowanycn „Kacijel", tak dU 
palenia, jak 1

i  wstawkami do regulrwalna, prsiadające wielką siłę Ogrzewania 
i nadzwyczaj trwałe.
Wlirhnin rnrhnmn 1 wmnrowane,w« wszystkich wielkościach, dla
A Uw UIII ID U u HU IIU gospod arstw dom owych, restaurftcyi i wi el­
ki ch lakładów.

Proepi kty, książki s wzornmi 1 kosztorys] grntls. 
Zastępstwo we Lwowie: JAN SCHUMANN.

najbardziej widoczne nieezystnjoi skóry, wygładza 
blizny z <»py, zmarrzczki i fałdy, śeiaga porj roz­
szerzone skutkieni używania złych bielideł I nadaje 
każdej kobicie; iwarry lłnią^ą, nłudzieńozą świe­
żość. Iest to jedyny puder, po którego użyciu mo­
żna się my<" bez uszkodzenia tego sen-acyjnego 
działania. ’< ęna 1 pndez :a nłr 2 50 i złr. 1*50. 

P s > A s ^  swa I f i e e o s ł ł n  odmładza o lat dziesiątki, utizymuje skórę gładką 
urO IM P  r 4 V l o o a l l l t J  i elastyczną, a na wieozoiy powinna go każda z pan 
uży-aś. Cenn za 1 eegiełKę 1 złr, 50 et.
C o s i  n o u i e o o n ł a  zapobiega obwiśnięciu skóry .wzmacnia ją i jest najzna- 
L B U  I U N Io O d lliD  kor itszym pewnym w skutku środkiem toaleto »em. 
Cena sa 1 flaszkę 2 złr, 50 et. — Grem, w oda 1 puder były na wystawach 
paryskiej i londyńskiej międsynarodowej v r. 189’. premiowane wielkimi złotyn I 
nodalaml. — Za nadzwyczajne skutki moich środki a toaletowych daję całkowitą 
gwarancję. Niesliozone listy poohwalne z nsjwyż.zych kół towartysfeLh są do dys- 
pozycyi l tylke dyskrecja nie pozwala ioh ogłaszać. Każdej damie polecam bardio 
0. k nprz ep.ske na O* iłO do osiągnięoia bes fałdów marmurowo białego ozoła, 
za iztul/ę złr. 160. Wyborne mydro plęknośol a8aron-Rayisianteu sztuka 80 ot. i 
1 zł 20 et, Mm. Rosa Sehaffjr c .ruje swoim „Kinolr“ który każdym siwym 
rłosom przywraca napowrót kolor dawniejszy, najwspanialsze blond, połyskujące 
t iśitanowate i aksamitne czarne, żadne mycie nie jest w możności zmienić osiągnięty 
kolor. Jednorazowe użycie wystaroza. Ceni małego kartonu nł. 1.60, większego 5 ałJ 

Prawdziwy tylko z moim obrazem. Rosa Sohaffer. Wlon, I. Koblmarkt 6.

L I N O L E U M  ”
( s p e c y a ln r  ln te r o s )

na wtkrói w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
najtrwalsze pokrycie posadski na całe pokoje, także jako chodniki, dywiniki przed

umywalnie i duże dywany.

C. F. CoilmtRn’t  Naehfolger A. R^ichle, Wien, Kolowratnng 3.

A y is o .
Die k. und k. Intendanz des 11 Corps iu 

Lemberg, hat den Einkauf von Roggen und Ha- 
fer fiir den Bedarf der Miliiar-Verpflegs-Magazine 
in Leraberg, Ozernowiiz. Stanislau und Złoczów, 
sowie fur die Militar-Yerpflegs-Pilial-Magazine in 
Brzeżany, Kamionka Str., Kolomea, Neu-Żuczka, 
Mosty Wielkie, Monasterzyska, Tarnopol, Żółkiew 
und Zborów ausgeschrieben.

Die naheren Bedingungeu sind aus dem 
yollinbaltlichen Aviso in unserem Blatte nr. 260 
von 19 September 1901 zu ersehen. r>9t
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Kalendarze na r. 1902!
K ażdj chce mieć dob~y kalendarz! Księgarnia katolickich wydawnictw 
J. Steinbrenera w Winterbergu w Czechach wydala ośm wybornych ka­

lendarzy. Z nich wybrać sobie może każdy odpowiedni kol-nda.z.

1 .  K a l e n d a r z  H a r j a A s t l ,  k o s z t u j e  8 0  h a l .
1* »  N a j ś .  R u d z f n y  k o n t u j e  8 0  h a l .
3 .  W i e l k i  k a l e n d a r z  P o w i e f i c i o  . . y ,  k o s b t ą j e

o p r a w n y  1  k o k  ,  b r o s z u r o w a n y  9 0  b a l .
4 .  K a l e n d a r z  W z z e c h R w i a t o w y ,  o p r .  1  k o r , ,

L r o t i u r o w a u j  9 0  h a l .
5 .  P r z y j a c i e l  k o ł n i e r z a  o p r .  1  k . ,  b r o z z .  9 0  b .
6 .  N o w o ś ć  I P o c i e c h a  i t a r o ś d ,  ( d r u h  d n ż y  d l a

s t a r j « h  l n d z i ) ,  k o z z t n j e  9 0  b a l .
7< 8 .  K a l e n d a r z  u n i w e r s a l n y  c z y l i  p o w s z e c h n y ,  
największy z po skich kalendarzy, wyszedł na r. 1902 w II. 
toniach. Każdy tom stanowi odrębną całość i kosztuje w  

oprawie ze złotym tytułem 2 korony.
Kalendarze wydawnictwa J  Steinbrenera, zyskily ogoine uznanie, dlatego, 
że są napisane w duchu katolickim i narodowym, podają zajmujące po­
wieści humoreski, wiersze, naukowe artykuły, wynalazki najnowsze 1 
przegląd polityczny. Na każdej prawie stronie jest rycina. Kto je raz 

kupił, kupuje je co roku.
D o s t a ć  Je m o ż n a  w  k a ż d e j  k s i ę g a r n i  ł  w  h a n d l a c h

p a p i e r u .

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne z a w ie ra n e  arsen i żelazo

zalscane przea najplerr sze powagi Ickmn ł le priy t

a n e m i i ,  c M o r o z i e ,  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  s k ó r n y c h  
k o b i e c y c h ,  m a l a r y i  e t c .

Piole rody kuracyjnej i rwa przez ca ły  ro i
Du nabym we wszystkich składaoh wód mineralnyoh i bptekaoh,

7880

0. k. uprzyj, galicyjski akoyjny

M l  HIPUTECm .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wyptaoa zaliczki na raohunek Lie- 
iąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartodoiowe 
i udziela na uurowe z a lisk i. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuc/j zagranicznych iak zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozycaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa- 
in e  dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank łupo- 
teozny jak najdalej idąoe zarządzeń ..

Przepity odnos&ąoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać moLnr bezpłatnie w  oddziale depozj bowym.

Od»z«* gólB'/»HP srebrnym medalem na wystawie powsse^nnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JiKÓBUU
Lwów, ulico Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej)

pn fjmajn wszelkie zamówieni '■ i leperaoye tak w robonaob kosd°lnyoh jak  1 
salonowych, s  mianowicie : a ło e e n lr  o łta r z y , lLonssI asów , eyb >ig jw , o ł ­
ta rzy k ó w  proeesyonm lnyeh 1 o d n aw ian i" ty e b że  itp . W  z a k m ’ « robót 
balonowy oh przyjmuje :.»mówU i a :  na .-nmj w  ró żn yeh  stylaeb  i  fa n ta ­
zyjn e  , kw n sole, k a s e t k i , kolum ny, s t a l a g i , a to l i k i , tabor<v'llri I t. d .

W YROBY g i f s o w b  i  t e r a k o t o w e
imituje r kolor bronzu, kośoi, p ianki, poroelany i marmurów. Odnawia 1 
naprawia uszkodzone a Jtarożytne porce any i rozmaite kruszoe do nlspoznania.

F A U S T Y N A  J A K O B l A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kośoielne, jako to: 
ornaty, kapy, ohorągwie, antandary iakoteż wyroby aa1 ino we.
Podejmuje oię też reperacyi starych haftów, makat, i  starożytnych raateryj.

» » » » » » » » » » » »  a  a a  a a a  a a » a

» PracowiiiŁ m  m  i ilrMw «
oraz najlepsza metoda

NAUEI KROJU FRAJTCUSEI2G0
pod firmą.

MARTA WIŚNIEWSKA
L w ów , u lica  L elew el?  1. 8 .

Pr*y bOMÓwsemdcA * prowtwioy uprana ją o prąsiame aobrtf l?*q. 
eego sternika, Oługotei prtciM spodnią, i objtfoHe w kijach 

Dia dsieei: soiek, dbjpoSt w pasu i v  piersiaeh dtt^osi ad msyeia 
kołnier-a prsodem 

Na żądanie  próbki materyj każdego sezonn — frnnoo.
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O głoszen i a
do * tryttKteh dswwnAów ś pum fachów eh dc kssąg kunouty i -te. sałatma 
ssybko i p  tow. pod naikorsysiniejącymi warunkami eksp&.mia onon.Jto 
Rudolfa Mnue; takowa aoetaresa \ » s f  s j  ów, pUmCw do skutecsnydh t  gu­

stownych ogłosseń, jakotei taryfy m*yutowe bespłatnu.
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